
Nr. 340 Środa 4 listopada 1930 r. Rocznik XLV

M iesięcznie O
z ło ty c h  w e '

R e d a k c ja  I  A d m in is tra c ja

Warszawa
u l. W a re c k a  7 — T e l. 5 .0 6 .7 0

K r a k ó w  
u l. D u n a je w s k ie g o  5  

T e le fo n  103.10

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

W YCHODZI CODZIENNIE BANO

W Y D A W C A :  R A D A  N A C Z E L N A  P. P . S.

Cena IW  l a  n u m e r

Konto P.K.O. w Warszawie Nr. 29.129 
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Urząd Pocztowy Warszawa I Kartoteka H. 188

W arunki prenum eraty: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.—, na prowincji miesięcznie zł. 3.— , zagranicą zł. 5.60. Za zmianą adresu 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zwyczajne gr. 40, nekrologi do 60 mm. gr. ZO, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6-do szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Dziś zwłoki Ignacego Daszyńskiego
spoczną w Ziemi Krakowskiej

Pochód żałobny wyruszy sprzed Domu Górników w Krakowie przy A l. Krasińskiego 16 
o godzinie 2 po południu.

S in i M i A i n l i i t iZwłoki Daszyńskiego
w  Krakowie

Trumnę ze zwłokami Ignacego 
Daszyńskiego złożono w ponie­
działek w sali kolumnowej Domu 
Górników w Krakowie. Cala sala 
wybita została kirem.

Nad trumną zawisł czerwony 
sztandar P. P. S.

Przy trumnie pełnią straż czer­
woni harcerze.

Zwłoki Zmarłego wystawione 
będą na widok publiczny do dziś 
do godz. 12-tej w poł.

O tej godzinie syreny wszyst­
kich fabryk Krakowa dadzą znak 
porzucenia pracy. Zaczną się for­
mować pochody robotnicze z po­
szczególnych dzielnic miasta — 
które podążą przed Dom Górników

Kondukt pogrzebowy wyruszy o 
godz. 14-tej sprzed Domu Górni­
ków i podąży następującą trasą.

TRASA ORSZAKU.
Ul. Zwierzyniecka — Francisz­

kańska — Grodzka — Rynek Głó­
wny — plac Mariacki — Mały Ry 
nek — Sienna — Potockiego—Lu­
bicz — Rakowicka — na Stary 
cmentarz.

PRZEMÓWIENIA.
Przemówienia wygłoszone będą 

w Domu Górników, pod Ratuszem 
pod pomnikiem Mickiewicza oraz 
przy bramie cmentarnej.

**
Zgłoszone zostały pociągi spe­

cjalne: z Warszawy, Łodzi, Rado 
mia, Skawiny, Bielska, Tarnowa, 
Bochni, Górnego śląska, Borysła­
wia, z miejscowości Zagłębia Dąb 
rowskiego i t. p.

Przybędzie pieszo załoga kopal­
ni soli w Wieliczce, masowo sta­
wia się chłopi z gmin podkrakow­
skich.

RODZINA.
Na pogrzeb przybyła do Krako­

wa Wdowa po Ignacym Daszyń­
skim, tow. Celina Daszyńska, sy­
nowie tow. tow.: Stefan, Feliks, 
Jan i Janowa Daszyńscy oraz cór 
ki tow. tow. Hanna i Halina Da­
szyńskie. «•

Ministerium Komunikacji udzie­
liło zniżek kolejowych dla osób,

Z  ostatn ich m iesięcy życia

Ignacy Daszyński w Bystrej
udających się na pogrzeb Ignace­
go Daszyńskiego do Krakowa — 
(poza pociągami ulgowymi).

Osoby te opłacają bilet normal­
ny przy wyjeździe do Krakowa. 
Na stacji Kraków jednak nie odda 
ją go, lecz po ostemplowaniu na 
ul. Dunajewskiego Nr. 5, gdzie bę 
dzie dyżurował urzędnik kolejowy 
i przedstawiciele komitetu pogrze­
bowego, będą mogli za tym sa­

mym biletem powrócić do miejsca] 
zamieszkania.
Informacje dla przyjezdnych 

do Krakowa

PUNKT ZBORNY DLA DELEGA- 
CYJ ZAMIEJSCOWYCH.

w administracji „Naprzodu", Du­
najewskiego 5 (parter na prawo).

PUNKT WYŻYWIENIA, 
w Polskim Związku Turystycz­

nym, ul. Lubicz 4 (naprzeciw dwór 
ca).

Dziś, w dniu pogrzebu IGNA­
CEGO DASZYŃSKIEGO, łą­
czymy się w bólu serdecznym 
z Jego Małżonką
TOW. CELINĄ DASZYŃSKĄ 
Z JEGO SYNAMI I CÓRKAMI.

Wstrząśnięci głęboko zgo­
nem IGNACEGO DASZYŃ­
SKIEGO, pioniera ruchu robot­
niczego i obrońcy demokracji 
w Polsce, zapewniamy klasę ro­
botniczą polską o współczuciu 
gorącym Socjalizmu międzyna­
rodowego i naszej solidarności 
płomiennej z Waszą walką o 
Wolność.

ZA MIĘDZYNARODÓWKĘ 
SOCJALISTYCZNĄ

De Brouckćre, przewodniczący. 
Fr. Adler, sekretarz.

Krakowa
Na uroczystym posiedzeniu 

OKR. PPS. w Krakowie uchwa­
lono:

1) Krakowska organizacja 
P. P. S. przyjmuje nazwę im. 
Ignacego Daszyńskiego;

2) W Krakowie wybudowany 
zostanie Dom Robotniczy im. 
Ignacego Daszyńskiego;

3) Klasa robotnicza Krakowa 
wystawi Ignacemu Daszyńskie­
mu pomnik w mieście Krako- 
Wolności.

Wstrząśnięci głęboko wiado­
mością o śmierci ś. p. Ignacego 
Daszyńskiego, przesyłamy Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, 
imieniem całego Stronnictwa 
Ludowego, wyrazy serdeczne­
go współczucia. Narówni z 
Wami odczuwamy głęboki «al z 
powodu ódejścia Tego, który 
przez całe swe życie był nieu­
giętym szermierzem Prawa i 
ności.

Stronnictwo Ludowe weźmie 
przez specjalną swą delegację 
udział w pogrzebie ś. p. Zmar­
łego.

MACIEJ RATAJ,
przewodniczący.

JÓZEF GRUDZIŃSKI, 
sekretarz.

Niech dziś o g. 14 punktualnie, w chwili, gdy pochód żałobny wyruszy 
sprzed Domu Górników w Krakowie wśiad za trumną Ignacego Daszyńskiego, 
ustanie w całej Polsce wszelka praca na p r z e c ią g  5  m in u t

n a  z n a k  ż a ło b y  p o w s z e c h n e j  m as p ra cu ją cy ch .
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IGNACY

wódz Socjalizmu polskiego, nadzieja i duma mas pracujących kraju
zgasi w  nocy z 30 na 31 października

po życiu pełnym  trudów  i w alk nieprzerw anych.
Dziś zwłoki Jego spoczną w tej Ziemi Krakowskiej, której oddał lata swojej 

młodości.
W dniu pogrzebu słowa hołdu i wdzięczności składają pamięci Ignacego 

Daszyńskiego ,
imieniem Świata Pracy całej Polski

RADA NACZELNA i CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

KOMISJA CENTRALNA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH w POLSCE

WIELKIEMU NAUCZYCIELOWI
KLASY ROBOTNICZEJ

TWÓRCY T.U.R.
KOCHANEMU TOWARZYSZOWI

IGNACEM U

DASZYŃSKIEMU
CZEŚĆ i HOŁD składa

TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNI(ZEGO-mka» główny
CZERWONE HARCERSTWO T .U .R. — raba słówna



IGNACY

DASZYŃSKI
Trybun Ludu Pracuiącego

Twórca polskiego masowego ruchu 
socjalistycznego

W ielk i i n ieustraszony bojow nik  
o w y z w o le n ie  k la s y  p ra cu ją c e j 

i o Niepodległość Polski

z m a r l  31 p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 6  r.

Cześć Jego Wielkiej i Świetlanej pamięci!

ZARZĄD GŁÓWNY Z. Z. K.
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Pam ięci Ignacego Daszyńskiego

Oracz i siewca...
Na całym szlaku swego piękne­

go życia — DASZYŃSKI, gdy bu­
dził, uświadamiał i organizował 
wydziedziczone masy robotnicze, 
przepajał je poczuciem godności i 
wiary w  swe własne siły.

Ten wielki mąż stanu, polityk 
na m iarę europejską, budował no­
w e życie proletariatu  na trwałych 
podstawach. W  tym  leżała jego hi 
storyczna rola w  dziejach ruchu 
robotniczego i Polski. Dla zdoby­
cia Niepodległości przygotował 
kadry, a  W olnej Polsce przygoto­
w yw ał klasę robotniczą świadomą 
swych PRAW, ALE I OBOWIĄZ­
KÓW.

„SAME OBOWIĄZKI BEZ 
PRAW —  TWORZĄ NIEWOLNI­
KÓW, A SAME PRAWA BEZ 0 -  
BOWIĄZKÓW —  PASORZY- 
TÓW “ — pouczał nas —  młode 
pokolenie jeszcze przed 30 laty.

To hasło przyświeca Daszyńskie 
mu w  całej Jego przeszło półwieko 
w ej ofiarnej działalności politycz­
nej i społecznej.

IGNACY DASZYŃSKI —  jako 
WIELKI NAUCZYCIEL I WYCHO 
WAWCA PROLETARIATU — to 
wspaniała, złota kartka Jego ży­
wota. W strząsająca tragedia, ro­
zegrana w  dniach grudniowych 
1922 roku, kiedy padł Pierwszy 
Prezydent Odrodzonej Polski od 
kuli zamachowca, powoduje u Da­
szyńskiego silną reakcję. Na prze­
jaw y zdziczenia i ciemnoty i dema 
gogii — odpowiada stworzeniem... 
uniwersytetu robotniczego, aby

„wjyswofó robotników t  ciemno­
ty, te} aiostrsycy słabości i  niewo­
li duchowej". Głosi, ie... „walka o 
wyzwolenie klasy robotniczej musi 
byi przeniknięta świadomością je j 
praw i  obowiązków..." 
Stworzonemu przez siebie ko­

chanemu TUR-owi DASZYŃSKI 
w ytycza drogi, kieruje nim osobi­
ście. I jako testam ent swój zosta­
w ia nam słowa z przed 14-tu laty 
z okazji I Zjazdu TUR:

...„Klasa robotnicza bez oświaty 
nie zdobędzie iadnego wpływu w  
społeczeństwie; nie utrzyma zdo­
byczy, osiągniętych w sprzyjają­
cych niegdyś warunkach; nie po­
kona demagogii oszukańczej.. Nie 
wyrwie się robotnik z kajdan nie­
woli społecznej i  politycznej, jeśli 
umysł jego będzie ciemny, a dzieci 
jego będą miały rynsztok ulicy za 
miejsce zabawy. Kto głosi wielką 
walkę wyzwoleńczą klasy pracują­
cej, a nie da je j oświaty, ten budu 
je na bagnie".
Kieruje TUR-em, jako jego 10- 

letnl Prezes. Patrzyliśmy na to 
czynne kierownictwo. Uczyliśmy 
się. Ileż to wieczorów poświęcił 
DROGI TOW . DASZYŃSKI swej 
ukochanej instytucji. W ielkie Jego 
doświadczenie życiowe i organiza 
cyjne czuć było na każdym kroku. 
Rzucił trw ałe podwaliny pod istot­
ną  działalność oświatowo - kultu­
ralną i wychowawczą naszego ru­
chu, a sw ą ofiarnością (nieznaną 
szerszemu ogółowi naw et tow a­
rzyszy) stworzy! pierwsze podsta­
w y finansowe.

Okres la t 1926 — 30, brzemien­
nych w  wydarzenia historyczne, 
postaw ił Go w  pierwszym szeregu 
jako strażnika i obrońcę wolności i 
demokracji. DASZYŃSKI, JAKO 
MARSZAŁEK Sejmu — to  głównie 
M Ąź niebywałej ODWAGI.

I w  tych latach naw et DASZYŃ 
SKI znajduje czas, długie godziny 
n a  przewodniczenie posiedzeniom 
Prezydium czy pełnego Zarządu 
Głównego TUR... W ówczas pada­
ły  spiżowe słowa... „...OŚWIATA 
ROZWIJA LENIWĄ MYŚL CZŁO 
WIEKA I ZBLIŻA CHWILĘ W Y­
ZWOLENIA KLASY ROBOTNI­
CZEJ Z OKOWÓW KAPITALIS­
TYCZNYCH'...

Od pięciu la t ciężką chorobą zlo 
żony, już zdała od rozgrywających 
się wydarzeń politycznych, tow. 
DASZYŃSKI podczas odwiedzin 
Go — żywo wypytuje o los klasy 
robotniczej, o  wszystkie przejawy 
ruchu socjalistycznego, cieszy się 
jego sukcesami, smuci porażkami. 
P yta  o ludzi bliskich, o towarzy- 
w y -

Boleje nad stra tą  niepowetowa­
na drogich. Raduje się, gdy Go in ­
formowałem, o postępach TUR.

Z OSTATNICH DNI... Jeszcze w 
dniu 26 października, w  swe 70- 
lecie, gdy Go w  Bystrej pozdra­
wiałem razem z tow. Ciołkoszem 
imieniem klasy robotniczej— go­
rączką trawiony tow. IGNACY DA­
SZYŃSKI u jął sw ą rozpaloną dło­
nią nasze dłonie, witając..." Ko­
chani, kochani, ...ja nie mogę, wy 
Ł.“.  Resztę słów dopowiedział pa­
lącymi oczyma, tymi niezapomnia­
nymi, wspaniałymi oczyma D a­
szyńskiego, Trybuna Ludu...

Nie mogliśmy opanować wzru­
szenia...

Pęk czerwonych róż, złożonych 
Drogiemu Jubilatowi —  wzruszyły 
Go do łez. Położył swe pracowite 
dłonie na  szkarłacie róż, które były 
symbolem Jego życia... I tak  o- 
statni raz  w  życiu widziałem T e­
go m ajestatycznego starca:

U JEGO BIAŁEJ GŁOWY — 
CZERWIEŃ PĘKU RÓŻ...

W  cztery dni później odszedł od 
nas na wieki! W ielki nasz, Polskie 
go Socjalizmu, Nauczyciel i W y­
chowawca!

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

Z e w spom nień

o Ignacym Daszyńskim
A rty k u ł tow . T adeusza  Regera, 

jednego z na js ta rszych  przyjaciół 
Ignacego Daszyńskiego, był pisany 
jeszcze przed  zgonem D aszyńskie­
go. W artość  a rtyku łu  pozostała je ­
dnak  niezm ienna, bo przedstaw ia 
on —  dla  h is to rii —  pewien f ra g ­
m ent życiowy bardzo is to tny  dla 
ówczesnej ‘p rac y  Zm arłego. Red. 
Był to rok 1893. W Krakowie 

miał się zebrać już za kilka dn: 
Kongres „Partii Socjalno -  Demo­
kratycznej Galicji, Śląska i Buko­
winy". Była jeszcze wówczas 
wspólna organizacja Polaków, U- 
kraińców i Żydów? Towarzysz 
Ignacy Daszyński, który był wtedy 
kierownikiem, motorniczym i orga 
nem wykonawczym wszelkich dzia 
łan i zamierzeń partyjnych w Kra­
kowie, napisał dla dwutygodnika 
„N aprzód" obszerny, głębokc 
przemyślany, spokojny artykuł po­
witalny, dający członkom Kongre­
su przegląd dotychczasowych prac 
partyjnych i rozumowany szkic 
program u na przyszłość. Ale ta 
właśnie rzeczowość nie spodobała 
się c. k. cenzorowi: skonfiskował 
cały artykuł, pozostawiając tylkc 
tytuł. Ignacy, podniecony głupotą 
i bezwzględnością c. k. cenzora 
podyktował mi w nocy u siebie, w 
pokoiku na poddaszu (przy ulicy 
Wolskiej 1. d. 12 lub 14) artykuł 
nowy: krótszy, ale mocny, prze­
piękny, pełen polotu .poetyckiegc 
i tego ognia, jaki umiał wykrze­
sać ze siebie tylko... Daszyński. 
Byłem oczarowany. Oczywiście., 
i ten artykuł został nazajutrz roz­
myślnie późno wieczorem, znów
skonfiskowany w  całości.

Ignacy, wyczerpany, doprowa­
dzony do szału, rzucił nam na stół 
w redakcji pokreśloną czerwonym 
ołówkiem c. k. prokuratora odbit­
kę próbną „N aprzodu" i syknął 
zdyszany: „Tu macie... Zróbcie z 
tern, co chcecie... Możecie cały nu­
mer wypełnić „michałkami" (wia- 
domostkami kronikarskiemi), albc 
puścić go z samemi białemi p la ­
mami... Ale ju tro  musi być wyeks­
pediowany"...

Wskazówki te skierowane były 
do mnie i do to\y. Emila Haeckera, 
bo my obaj „praktykowaliśmy" 
wtedy, w  redakcji i administracji 
„Naprzodu", jako bezpłatni wolon 
tariusze.

Wieczorem zebrała się nas w 
mieszkaniu (w  małym dworku, w 
głębi ogrodu przy ul. Sebastiana) 
dobrana paczka: był Franciszek 
Pick (znany później pod pseudo­
nimem „M irandola", wytwornj 
poeta i tłómacz Zoli), Salomon. 
Zelt (zm arł w  W arszawie, jako  dr. 
praw, adw okat), Emil Haecker., 
no i ja. Wypiliśmy wiadro her­
baty, wypalili stos papierosów 
wyśpiewaliśmy cały repertuar pie­
śni rewolucyjnych, w śród których 
nie brakło ulubionej przez nas 
pieśni ukraińskiej: „Szalijte, — 
szalijte, skażenyi kąty!"..., gada­
liśmy i radzili bez końca, aż wresz 
cie rano poszliśmy do Daszyńskie­
go. Zastaliśm y go przy goleniu 
się brzytwą, bo żyletka była wów­
czas jeszcze nie modna, jako  że 
nie była naw et wynaleziona. Wy-

słuchał nas, nasrożył się, potem 
uśmiechnął się drwiąco i władczo 
i zatwierdził projekt w  całości.

T ak  zrodził się sławny numer 
przedkongresowy „Naprzodu", w 
którym na pierwszym miejscu sr 
dwa tytuły dwóch artykułów D a­
szyńskiego, a pod nimi, zam ias' 
treści, k łują w  oczy olbrzymie 
czarne, jak  dżuma azjatycka, pod­
burzające napisy: „SKONFISKO­
WANO! — SKONFISKOWANO! 
—SKONFISKOWANO! — SKON­
FISKOWANO!" —  Potem pano­
szy się gruba, podwójna czarne 
kresa, a następnie, znów tłustyrr 
drukiem, skacze wyjątek z „Dzia­
dów" Adama Mickiewicza: „Ach 
co za  piękność, przepych jaki, 
ach, quelle beaute, ąuelle eclas, —  
ACH SZELMY, ŁOTRY, ACH 
ŁAJDAKI, — BODA] WAS PIO­
RUN TRZĄSŁ!". Dalej jakieś 
„mądre myśli" Krasińskiego i 
wreszcie słynne powiedzonko N a­
poleona I: „KONFISKOWAĆ 1 
CENZOREM BYĆ POTRAFI NA] 
WIĘKSZY OSIOŁ!". Drugą 
trzecią szpaltę pierwszej strony 
wypełnia, w staropolskiej, a r­
chaicznej pisowni, znana błagalna 
pieśń kościelna: „KTO SIĘ W O- 
PIEKĘ poda Banu swemu —  A 
całem .sercem szczerze ufa Jemu— 
śm iele rzec może:... Nie przyj­
dzie na mnie żadna straszna trwo­
ga, Ciebie “ha z  łowczych obieży 
wyzuje — T w  zarażliwem powie­
trzu ratuje. W  cieniu swych skrzy­
deł zachowa Cię wiecznie, — Pod 
jego pióry uleżysz bezpiecznie... 
Na żadną trwogę, ani dbaj na 
strzały. S tąd  wedle ciebie tysiąc

U  ;i wie Ignateoi Disiittgo
W iadomość o  niespodziewanej 

śmierci naszego ukochanego w o­
dza tow. Ignacego Daszyńskiego 
w yw arła na  Śląsku ogromne w ra­
żenie. Jeszcze w poprzednią nie­
dzielę obchodziliśmy uroczyście 
Jego 70-cio lecle, zasyłając Mu 
jaknajserdecznlejsze życzenia w 
pełni wiary, że wróci rychło do 
zdrowia i poprowadzi nas dozw y  
cięstwa, a  tu nagle ten straszliwy 
grom, k tóry okrył nas ciężką ża­
łobą.

W szędzie na całym Śląsku we 
wszystkich w arstw ach społecz­
nych, które przypominają sobie

Wątroba jest filtrem  
dla krw i.

Z anieczys-:zona k rew  może powo­
dować szereg  rozm aitych dolegliwo­
ści, ból® artre tyczne , wzdęcia, odbija­
n ia , bóle w  w ątrobie, n iesm ak w  li­
stach , b rak  a pety tu , skłonność do ty ­
cia, p lam y i w yrzu ty  n a  skórze. Cho­
roby złej p rzem iany m a te rji mszczą 
organ izm  i p rzyśp ieszają  starość. 
R acjonalną, zgodną z n a tu rą  kuracją  
je s t norm ow anie czynności w ątroby 
i  nerek. D w udziestoletnie doświadcze-

nie w ykazało, że w  chorobach ńa tle  
z łe j przem iany  m a terji , chronicznego 
zaparc ia, kam ieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, a rtre tyzm ie  m a ją  za­
stosow anie z ioła „C holekinaza" H. 
N iemojewskiego. B roszury bezpłatnie 
w ysyła labor. fiz.-chem . „Cholekina- 
za" H. Niemojew skiego, W arszaw a, 
Nowy św ia t 5 oraz  ap tek i i składy 
apteczne.

W iadomość o śmierci tow. lgną 
cego Daszyńskiego wywołała 
wśród zorganizowanych robotni­
ków lwowskich w strząsające w ra­
żenie. N a wiadomość o śmierci 
ukochanego przez robotników wy 
chowawcy polskiego proletariatu 
Okręgowy Komitet Robotniczy P. 
P. S., Okręgowa Komisja Związ­
ków Zawodowych i Uniwersytet 
Ludowy w ydały klepsydry, przed 
którymi gromadziły się tłumy prze 
chodniów. W  tym samym dniu 
kiedy sm utna w ieść dotarła do 
Lwowa do OKR. PPS. i OKZZ., 
zwołały w  Domu Pracowników 
Gminnych, przy ul. Kuszewicza 
wspólne żałobne posiedzenie. 
W spomnienie o wiernym do zgonu 
bojowniku PPS. wygłosił przew o­
dniczący OKR., tow. Hoffmann, po 
czem zebrani podjęli szereg uch­
wał, mających na celu uczczenie 
pamięci tow arzysza Daszyńskiego. 
Postanowiono wysłać ze Lwowa 
na  pogrzeb w  Krakowie w iększą 
delegację ze sztandaram i PPS., Se 
kcji Kobiet PPS., Młodzieży, O. K. 
Z. Z. i wszystkich klasowych Żw. 
Zawodowych. W ydano zarządze-

Ignacy Daszyński
1866 -  1936

Jeszcze przed tygodniem pisa­
liśmy artykuły o 70-tej rocznicy 
urodzin Daszyńskiego i życzyliś­
my Jemu zdrowia... W kilka dni 
potem niezłomny, płomienny 
„Ignac" był już w  grobie. I dziś 
odbywa swą ostatnią wędrówkę w 
Krakowie.

A więc całe to bujne, niezwykłe 
życie leży przed nami. Już całe... 
Możemy już osądzić, czem BYŁ 
d la  Polski i polskiego Socjalizmu 
nasz Daszyński, jaką  rolę ode­
grał. Może jeszcze brak całej

głów polęże... Gdziekolwiek sią ­
pisz, oni (anieli) cię piastować — 
N a ręku będą ,abyś idąc drogą — 
N a ostry kamień nie ugodził no­
gą. BĘDZIESZ BEZPIECZNIE 
PO ŻMIJACH GNIEWLIWYCH— 
I PO  PADALCACH DEPTAŁ NIE 
CIERPLIWYCH,—NA LWA SRO­
GIEGO BEZ OBRAZY WSIĘ- 
DZIESZ — I NA OGROMNYM  
SMOKU JEŹDZIŁ BĘDZIESZ...

Ja  z nim w przygodzie, ode- 
mnie obrony — Niech pewien bę­
dzie, pewien i  zacności — I LAT  
SĘDZIWYCH i mej życzliwości".

Pieśń tę  wydrukowaliśmy wtedy 
całą, — dla wypełnienia numeru 
Powyżej przytaczam jeno te  ustę­
py, które w ydrukowaliśmy większe 
mi, w oczy rzucającymi się czar­
niej szemi literami, te ustępy, któ­
re w danych okolicznościach na­
bierały szczególniejszego wyrazu 
Tow. Jan Englisz, zmarły niedaw­
no senator Rzeczypospolitej uwy­
datnił i podniósł znaczenie całości 
dobierając odpowiednie ozdobne 
pismo, starodawnego kroju.

W rażenie było kolosalne, a sku­
tek nadspodziewany: ani ten, trze­
ci nakład numeru przedkongreso­
wego, ani dw a następne numery 
„N aprzodu" ze sprawozdaniami z 
Kongresu nie zostały już skonfi­
skowane. Tak ujarzm ił Daszyń­
ski „srogiego lw a" i przejecha. 
się na „ogromnym smoku"... c. k. 
austriackim cenzorze - prokurato­
rze.

TADEUSZ REGER.

wielką przeszłość tego ducha bo­
jowego, panuje serdeczny żal po 
zgonie Daszyńskiego. Otrzymaliś­
my w redakcji „Gazety Robotni­
czej" w ciągu soboty wiele w yra­
zów współczucia, często od  osób 
nie związanych z naszym ruchem. 
Dopiero śmierć wielkiego trybuna 
ludu przypomniała wszystkim, — 
czym był Ignacy Daszyński dla 
Polski! Na domu C. Z. G. powie­
w a czerwony sztandar, opuszczo­
ny do połowy i okryty kirem na 
znak ciężkiej żałoby robotników 
śląskich po wielkim Zmarłym,

perspektywy dziejowej, może je ­
steśmy jeszcze zbyt blizcy temu o- 
kresowi historycznemu Polski, w 
którym działał Daszyński. Ale 
istotę rzeczy już w idać dobrze.

A więc czemże był w  dziejach 
Polski Ignacy Daszyński?

Był jedną z kilku najwybitniej­
szych postaci epoki przełomu, e- 
poki walki o Polskę niepodległą. 
Był jednym z kilku tych, którzy 
swą indywidualnością wycisnęli 
piętno na tej epoce, nadali je j pe­
wien charakter, pewną ideologję; 
którzy wskazywali cele, wytyczali 
drogi.

„Mówca?" tak, jako mówca był 
to talent wspaniały, wyjątkowy. 
I jako trybun ludowy i jako mów­
ca parlam entarny. Z jakim  za­
chwytem pisze np. o tym niezrów­
nanym mówcy tow. Soukup, m ar­
szałek czeskiego Senatu: przypo­
mina mowy z ambony katedry ba- 
zylijskiej w  r. 1912, przed wybu­
chem wojny, podczas ostatniego 
kongresu Międzynarodówki przed­
wojennej; Daszyński przemawiał 
tam obok Jaurćsa. Tow. Soukup 
przypomina także wiedeński par­
lament: „Kiedy powstawał z miej­
sca Daszyński, aby swym dźwię­
cznym głosem zagrzmieć z trybu­
ny parlam entarnej, wszystko koło 
niego milkło i z drżeniem i entu­
zjazmem dawało się ująć  i porwać 
plastycznością Jego wysławiania 
się, meiodyjnością jego słów i si­
łą jego ataku". Cały świat socja­
listyczny zachwycał się tym nie- 
zwyłym darem oratorskim. Robot­
nicy małopolscy jak  zaczarowani 
słuchali tej cudnej wymowy.

Ale nie popełniajmy błędu! T a 
wymowa, dla Daszyńskiego była 
zawsze tylko narzędziem, tylkc 
środkiem, tylko bronią — podpo­
rządkowaną wielkim celom polity­
cznym i socjalnym. POLITYKIEM  
był przedewszystkiem Daszyński, 
— politykiem i wychowawcą pro­
letariatu  polskiego, zwłaszcza ma­
łopolskiego. Budził proletariat 
polski i prowadził go — ku Nie­
podległości, Demokracji i Socja­
lizmowi.

Każdy socjalista polski, każdy 
robotnik zorganizowany winien 
zapamiętać sobie te wielkie daty 
w życiu Daszyńskiego i zarazem 
w życiu klasy robotniczej. Rok 
1897 — piąta kurja w  parlamen­
cie wiedeńskim, powszechne wy­
bory w”tej kurii, Daszyński —  po­
słem. Rok 1905 — rewolucja w 
Rosji i Królestwie, walki masowe 
o powszechne prawo głosowania 
Austrii, Daszyński przemawia w 
W iedniu, krwawe zajścia  po zgro- 
madzeniu. Tow. O. Bauer pisze w 
swyip artykule o Daszyńskim, że 
„wrażenie mowy Daszyńskiego 
było nie do opisania" —  z doku­

Żałoba robotnicza we Lwowie

mentów wiadomo, pisze dalej, że 
właśnie wówczas przestraszony 
cesarz postanowił zgodzić się na  
powszechne głosowanie. Rok 1914 
— wybuch wojny, strzelcy w kra­
czają do Królestwa... a  któż to 
byli ci strzelcy? przede wszystkim 
młodzież robotnicza i inteligencka, 
wychowana przez Daszyńskiego i 
naszą partięl Rok 1918 —  Rząd 
lubelski, który dał szeroki pro­
gram  polskiej demokracji, robot­
niczej i chłopskiej. Rok 1920 — 
Daszyński w  rządzie, obrona Pol­
ski przed inwazją. Rok 1929 — 
marszałek Sejmu Daszyński broni 
demokracji, pamiętne zajście w 
Sejmie, o którym obszernie rela­
cjonuje gen. Składkowski w  swych 
„Strzępach Meldunków". A po­
tem —  w strząs, choroba, Odsunię­
cie się — od walki i pracy.

Wielki to , piękny żywot. Bę­
dziemy doń w racać pamięcią s ta ­
le. Żywot człowieka odważnego. 
C harakter wierny, niezłomny —  aż 
do końca. Klasa robotnicza Pol­
ski je s t dumną, że właśnie takie­
go wydała wodza. Nawet endecki 
„Dziennik Narodowy", który je ­
szcze przed kilkoma dniami rzu­
cił błotem, wedle zwyczaju, w  D a­
szyńskiego, jakoś po zgonie nieco 
się opam iętał i skłonił się przed 

talentem i zasługą.
M iędzynarodówka... Teraz tyle 

piorunują na n ią  ci, którzy sami 
należą do różnych międzynarodó­
wek czarnych 1 żółtych. Przypom­
ni jm y tylko jeden epizod — jak  w: 
r. 1917 w  Sztokholmie Ł Daszyń­
ski w  swym „memoriale" oświad­
czył: „My, polscy socjalni demo­
kraci, członkowie Międzynaro­
dówki, oświadczamy, że żądam y 
wolnej, niepodległej, zjednoczonej 
Polski —  jako rezultatu wojny 
światowej".

Pow tarzam y: Daszyński w  swych 
pracach i walkach był syntezą 
trzech zasad, trzech ide j: Niepo­
dległości, Demokracji, Socjaliz­
mu. Z polskich robotniczych mas 
tworzył wielki czynnik polityczny, 
przetw arzający stopniowo nasze 
zacofane społeczeństwo na  Polskę 
Socjalistyczną.

Cała Polska — gdyby interes 
klasowy pozwolił na szczyptę ob- 
jektywizmu — powinnaby dziś 
znaleźć się, Fizycznie czy moral­
nie, w pochodzie pogrzebowym. 
Ale pójdą — taki to los znamien­
ny — niemal wyłącznie robotnicy. 
I chłopi, z którymi Daszyński 
współdziałał tyle razy! P racujący 
lud odprowadzi na miejsce wiecz­
nego odpoczynku swego zasłużo­
nego W odza i powie ze wzrusze­
niem:

— Cześć Jego pamięci!

K. CZAPIŃSKI.

nie, ażeby w  dniu pogrzebu na 
znak żałoby przerw ana była p ra ­
ca o godzinie 2-ej po poi. na pięć 
minut.

Postanowiono także odwołać w. 
listopadzie wszystkie imprezy i a -  
kademie, a  w drugiej połowie listo 
pada urządzić pod egidą PPS. i 
Klasowych Związków Zawodo­
wych wielką manifestację żałobną 
w T eatrze Wielkim ku uczczeniu 
zasług Twórcy polskiego ruchu 
socjalistycznego.

W  sobotę odbyło się w  Domu 
ZŻK. wielkie zgromadzenie kole­
jarzy. Na zgromadzeniu tym tow. 
Hausner wygłosił dłuższe prze­
mówienie o zasługach tow arzysza 
Daszyńskiego i o Jego znaczeniu 
w dobie dzisiejszej i w przyszłości. 
Przemówienia tego wysłuchali obe 
cni, stojąc w  głębokim skupieniu 
i milczeniu. Na zebraniu uchwalo­
no odwołać się do OKR. PPS. i 
Związków Zawodowych, ażeby ce 
lem uczczenia pamięci Ignacego 
Daszyńskiego miesiąc listopad po ­
święciły zebraniom i  w ykładom o 
Jego pracy i niezapomnianym ży­
ciu.
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Prowokacje gdańskie
Wbrew wielokrotnym zapewnie­

niom senatu hitlerowskiego, iż 
prawa mniejszości polskiej będą 
uszanowane, zaczęto  w Gdańsku 
stosować wobec Polaków brutalny 
gw ałt i  teror. Nie powinno to być 
żadną niespodzianką. Gdzie ła ­
manie praw, konstytucją zawaró- 
wanych, sta ło  się chlebem codzien­
nym i weszło w  system, tam  nie 
można się spodziewać, że ten sy­
stem gwałtu zatrzym a się wobec 
mniejszości polskiej.

Faktem jest, że aktów gwałtu 
dokonano na Polakach 1) przy 
zupełnej bierności ze strony poli­
cji i władz gdańskich, 2 ) w  kilka 
dni po interwencji generalnego 
kom isarza Papće u prezydenta 
senatu Greisera. Interwencja była  
spowodowana mandatem, który 
otrzymała Polska z ramienia Ligi 
N arodów w sprawie łamania kon­
stytucji gdańskiej.

Z braku m iarodajnych informa- 
cyj polskich skaza.nl jesteśmy na 
obiektywne źródła zagraniczne 

N adzieje hitlerowców — doniósł 
berliński korespondent „Neue ZU- 
richer Zeitung" — że nie na tra ­
fią oni na przeszkody ze strony 
polskiej przy zrzucaniu kontroli 
Ligi Narodów, doznały rozczaro­
w ania już po pierwszych rozmo­
wach, które odbył na podstawie 
m andatu ligowego min. Papće z 
prez. Greiserem. Korespondent 
neutralnego pisma doszedł do 
wniosku, że  stosunki między 
Gdańskiem a  Polską w eszły  w o- 
kres krytyczny.

N asuwa się tedy przypuszcze­
nie, że teror użyty obecnie wobec 
Polaków gdańskich nie je s t tylko 
objawem systemu ogólnego, lecz 
po prostu następstwem interwen­
cji p. Papće i je j  skutkiem, jest 
represją i próbą odstraszenia, a 
może nawet celową prowokacją. 
W szak już po powierzeniu Polsce 
m andatu ligowego grożono o- 
twarcie ze strony hitlerowskiej, że 
kroki polskie o zabezpieczenie 
swych praw  doprow adzą do zała­
mania paktu polsko-niemieckiego.

Polska ma w  Gdańsku swe trak­
tatow e praw a. Są one tak  ułożo­
ne, że łączą się najściślej z Ligą 
Narodów. Gdyby pewnego dnia 
Liga N arodów postanowiła za­
kończyć swój żywot, to autom a­
tycznie wypłynęłaby sprawa, jaką 
nową konstrukcją prawno -  pań­
stwową zastąpić praw a, które po­
siada Polska w  Gdańsku po przez 
Ligę Narodów. Dlatego zamach 
gdański na instytucję wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów jest 
równocześnie zamachem na bez­
pieczeństwo praw  Rzplitej 
Gdańsku. To doskonale rozumieją 
w  Berlinie, choć udają, że nie wie­
dzą, dlaczego Polska miesza się w 
to, co „Danziger Vorposten" na­
zywa „nienaruszalną suwerenno­
ścią gdańską" .'

Sytuacja jest przeraźliwie ja ­
sna. Zamach gdański na praw a 
Gdańszczan, gwarantowane 
Konstytucji przez Ligę i zamach 
na instytucję wysokiego Komisa­
rza Ligi je s t zarazem  pierwszym  
zasadniczym wyłomem w prawach 
Polski wobec Gdańska. Możemy 
tylko wyrazić zdziwienie, że po­
trzeba było długiego, aż nadto 
długiego czasu, żeby zrozumieć, 
jakie skutki musi przynieść opa­
nowanie Gdańska przez hitlerow­
ców, ściśle mówiąc, przez gdań­
skich podkomendnych kanclerza i 
„F iihrera" Hitlera.

Gdy jeszcze  w Polsce p rzeży­
wano miodowe miesiące paktu 
polsko-niemieckiego i  gdy kan­
clerz Hitler przystąp ił w  kilka ty ­
godni po zawarciu tego paktu do 
zdobycia większości i w ładzy  w 
Gdańsku, podpisany w  „Kurjerze 
W arszawskim " w art. p. t. „Unia 
personalna" (24 m aja 1933 r.) 
zwrócił uwagę, jakie z  te j unii 
personalnej Gdańska i  III Rzeszy  
wynikają skutki dla Polski.

„Nie na to trak ta t wersalski 
tak  brzm iał końcowy ustęp tego 
artykułu — kazał Niemcom „zrzec 
się na rzecz głównych mocarstw 
sprzymierzonych i stowarzyszo­
nych, wszystkich praw  i tytułów* 
do terytorium gdańskiego, żeby 
rząd R zeszy przez podkomend­
nych kanclerza Hitlera s ta ł się 
faktycznym  kontrahentem statutu 
gdańskiego obok Gdańska, Polski 
i  Ligi N arodów. P ow staje sytua­

cja, która wymagać będzie no­
wych gwarancyj konstytucji gdań­
skiej i praw polskich do Gdańska. 
.Sensacja" rozmowy posła pol­

skiego w  Berlinie, w  urzędzie kan­
clerskim, nie może polegać na 
tern, żeby Hitler za tak  zwane „od­
prężenie" wystaw ił Polsce jedno­
stronny rachunek, którego pierw­
sza pozycja zaczyna się od unii 
personalnej Gdańska i Rzeszy, a 
którego bilansem ma być „powrót 
Gdańska do Reichu".

Możemy tylko wyrazić żal, że 
dopiero po 2i/2 latach, gdy hitle-

zelnośi prezydenta
P. Prezydent Policji Gdańska, 

m iasta niegdyś „wolnego", a  dziś 
okupowanego przez hitlerowców, 
nadesłał do redakcji „N aprzodu" 
na ręce odpowiedzialnego redak­
to ra  tow. L. W interoka list, w któ­
rym zawiadam ia, że na przeciąg 
6 miesięcy zabronione je s t roz­
powszechnianie pisma „N aprzód" 
na terenie t. zw. „wolnego" mia­
sta.

P. Prezydent wymienia szereg 
artykułów, pomieszczonych w  „N a­
przodzie", a m. in. uchwałę 
C. K. W. P . P. S. w  sprawie gdań­
skiej.

Artykuły te  — w yjaśnia p. pre­
zydent —  zaw ierają „całkowicie 
bezpodstawne i karalne (? l)  ataki 
przeciw Rządowi Gdańska i Na- 
rodowo-Socjalistycznej Niemiec­

kiej Partii Robotniczej, której 
wyrazem jest ten Rząd"... Poza 
tym p. prezydent obawia się, że 
takie „tendencyjne informa­
cje" (?) mogą „poważnie zaszko­
dzić stosunkom między Rządem

Zycie w  „Trzeciej" Rzeszy
Coraz większy głód —  Demonstracje antyhitlerowskie— Akcja Gestapo
GŁÓD NA ŚLĄSKU NIEM IECKIM .

Brak środków  żywności i  rosną­
ca drożyzna pogłębiła w śród lud­
ności rew iru przemysłowego na 
Śląsku Opolskim nastro je  wrogie 
reżimowi hitlerowskiemu. W ładze 
dbają  przedewszystkiem o wyży­
wienie Berlina i do stolicy Rzeszy 
kierują wszelkie rozporządzalne 
zapasy .żywn ści. Ze śląska  Opol­
skiego w  .ne są  do Berlina m. 
in. transporty mięsa koziego, któ­
re uznane zostało przez władze za 
bardzo pożywne.

Niezadowolenie ludności w okrę­
gu  przemysłowym zaostrzyło czuj­
ność tajnej policji Gestapo, która 
dokonała aresztow ań w śród daw ­
nych opozycjonistów. Poza tym 
Gestapo w Bytomiu, Zabrzu, Gliwi 
cach i Opolu wezwała nauczycie­
li do pełnienia policyjnej służby 
wywiadowczej w śród dzieci szkol­
nych.

Gestapo komunikuje nauczycie­
lom nazwiska osób, których dzieci 
uczęszczają do szkół, a  których za 
chowanie się wobec reżimu budzi 
podejrzenie, i poleca przeprow a­
dzenie wywiadów w śród dzieci. 
Nauczyciele w ypytują dzieci, z kim 
rodzice przestają, co mówią o spra 
wach publicznych, czy słuchają ra­
diowych audycji polskich lub so­
wieckich, jakie czytają pism a i ga 
zety.
KW ESTIONARIUSZE GESTAPO 

W  NADRENII.

Gestapo w  Kolonii zwróciła się 
do przedsiębiorstw  w  okręgu nad- 
reńskim z kwestionariuszem, do­
tyczącym osób zatrudnionych 
Kwestionariusz obejmuje zarówno 
mężczyzn, jak  i kobiety.

Gestapo domaga się odpowiedzi 
na pytanie, do jakich organizacyj 
politycznych lub zawodowych na­
leżały dane osoby w  przeszłości, 
jakie poglądy w yznają obecnie i 
czy należą do partii hitlerowskiej 
lub pokrewnych organizacyj. Ges­
tapo uprzedza, że za niezgodne z 
praw dą odpowiedzi nakładane bę­
dą kary.

UCHYLAJĄ SIĘ
OD WYW IESZANIA FLAGI 

HITLEROWSKIEJ.
Prezydium partii hitlerowskiej 

w  Saksonii ogłosiło okólnik, w 
którym zw raca uwagę, że wiele o-

ryzm opanował już wewnętrzną 
sytuację W Gdańsku, nasze kiero­
wnictwo dyplomatyczne zdecydo­
wało się na interwencję o zabez­
pieczenie polskich praw statuto­

wych. Jeżeli senat gdański, licząc 
na dotychczasową bezkarność, o- 
każe nieustępliwość, to  nie pozo­
stanie min. Beckowi nic innego, 
jak  zastosować represje wobec 
Gdańska i  wyciągnąć dyplomaty­
czne konsekwencje w  stosunku do 
nlelojalnegp kontrahenta niemiec­
kiego.

BENEDYKT ELMER.

wolnego miasta Gdańska a  Rzecz­
pospolitą Polską".

Ocena artykułów „Naprzodu" 
przez prezydenta policji zglajch- 
szaltowanego Gdańska jest zupeł­
nie obojętna redakcji tego pisma i 
redakcjom polskiej p rasy socjali­
stycznej. Natom iast w jak  najbar­
dziej stanowczej formie redakcje 
polskiej prasy socjalistycznej wy­
praszają  sobie tego rodzaju ton 
pism do nich nadsyłanych. Od kie­
dy to policja gdańska uzurpuje 
sobie prawo oceny artykułów p ra­
sy polskiej i kwalifikowania nie­
których z nich jako karalnych 
(przez kogo?)? Czyżby w swej 
megalomanii doszła do tego, że u- 
w aża się już za okupanta... Pol­
ski?

KURSY TUSZYŃSKIEGO
OWO AMATORSKIE i ZAWODOWE

NOWY-ŚWIAT 44,
SAMOCHODOWO 
MOTOCY­
KLOWE 
WARSZAWA

sób uchyla się od wywieszania 
flagi w  dni uroczystości party j­
nych.

Partia  uprzedza, że w  razie 
dalszego uchylania się od wywie­
szania flagi, właściciele mieszkań 
będą aresztowani. Opornym, któ­
rzy wykonują zawód, na który po­
trzebne je s t zezwolenie władz, ze­
zwolenie to będzie cofnięte.

TRAN ZAMIAST MASŁA.
Zaopatrzenie Niemiec w  tłusz­

cze umożliwić m ają połowy wie­
lorybów. Niemcy zawarły z nor­
weskim przedsiębiorstwem poło­
wu wielorybów umowę, na  mocy 
której w  nadchodzącym sezonie

W  nocy z  niedzieli na  poniedzia 
łek i  przez cały dzień poniedział­
kowy na wszystkich odcinkach 
frontu madryckiego trw ały dalsze 
krw aw e walki o każdą piędź zie­
mi. Jak wynika z depesz, powstań 
cy nie zdołali posunąć się naprzód

Na froncie środkowym na odcin 
ku Sierra powstańcy usiłowali po­
sunąć się w  kierunku miejscowości 
Brunette zostali jednak odparci po 
szeregu walk.

Kolumny powstańcze atakowały 
gwałtownie pozycje koło Cende- 
jos, Delatorre 1 Vilaseca Denena- 
res, zostały jednak odparte przez 
oddziały rządowe, które po sil­
nym kontrataku zajęły miejsco­
wość Villatoba.

Komunikat oficjalny min. lotni­
ctwa donosi, źe eskadra samolo­
tów  rządowych bom bardowała lo­
tnisko powstańcze w  Salamance,

Ministerium wojny komunikuje, 
źe wojska republikańskie odparły 
silny atak wojsk powstańczych na 
odcinku Escurial. Oddziały rządo­
we odznaczyły się wielką braw u­
rą.

Na odcinku Tago ofensywa po­
wstańców została złamana 1 od­
działy rządow e utrzymały tam 
swe pozycje. _

PAMIĘTAJ: 
NOWY-ŚWIAT 44

wysłane będą 2 flotyle po 6 s ta t­
ków na połów wielorybów. Flotyl­
le zaopatrzone będą w  przybory 
do gotowania tranu.

JEDYNY PRZEMYSŁ,
'  KTÓRY PROSPERUJE. 

Fabryka keksu w  Hannowerze,
znana pod firmą „Norddeutsche 
Keks-Werke", została przerobiona 
na fabrykę granatów.

Skrzywione obcisy
m ogą spowodować zniekształcenie 
nogi. Chrońcie zatem  Sw oje nogi, u - 
żyw ając obcasów Berson - S p o r t 
Przez  dłuższą w ytrzym ałość  są  te  ob­
casy  również tańsze , (p )

na Wiśle
Puławami i Warszawa

nęły prawie cały kraj, nie są  zbyt 
obfite. W Polsce południowej i za­
chodniej opady te za ostatnią dobę 
wyniosły zaledwie 2 —  3 mm. 
koło 4 —  5 w  Polsce środkowej a 
tylko w  Pińsku przekroczyły 7 mm. 
Opady te nie m ogą wpłynąć na sta 
ny wód na rzekach. (P ress).

Wielka fala
Nakazana czujność pod

W  poniedziałek nad ranem minę­
ła  Zawichost kulminacyjna fala we 
zbrania na W iśle przy stanie 371 
cm. ponad zero wodowskazu. Fa­
la ta  dotrze w  nocy na w torek do 
Puław przy poziomie przeszło 3 m. 
ponad zero wodowskazu, co wyma 
ga czujności ze strony ludności i 
władz. Niżej położone tereny mogą 
być zalane.

W ładze hydrograficzne oblicza­
ją, że wielka fala nadciągnie pod 
W arszaw ę w e środę, 4 b. m. nad 
ranem. Jak  się zdaje, fala wezbra 
nia pod stolicą osiągnie stan prze­
szło 4  m. ponad zero wodowska­
zu, co może grozić zalewem nie­
których terenów a może i stacji ko 
lejek dojazdowych przy moście 
Kierbedzia.

Nie ulega wątpliwości, że powo­
łane władze zarządzą na wszelki 
wypadek w  rejonie W arszaw y śród 
ki ostrożności nad  brzegami W i- 
sty.

Pocieszające wiadomości nade­
szły w  poniedziałek o sytuacji na 
rzekach w  Małopolsce. Na Wiśle 
pod Krakowem w ody opadły o ca­
ły metr, na Sanie pod Przemyślem 
obniżyły się o kilkanaście centy­
metrów. Jedynie Dunajec pod No­
wym Sączem wykazuje przybór 
w ód o nie groźnych rozmiarach.

Opady, jakie od kilku dni ogar-

Zarząd Główny Związku Nauczy 
cielstwa Polskiego ofiarowuje — 
zam iast wieńca na  mogiłę Ignace­
go Daszyńskiego, wielkiego bojow 
nika W olności 1 Postępu ZŁ. 500 
na Towarzystwo Uniwersytetu Ro 
botniczego.

W  H iszpanii

Dalsze walki o Madryt
Wojska powstańcze nie zdołały posunąć się naprzód

N a odcinku Siguenza silny atak 
nieprzyjaciela został złShany, a 
kolumna powstańcza odrzucona do 
pozycji wypadowych.

„BACZNOŚĆ, CZŁONKOWIE 
BATALIONÓW 

SZTURMOWYCH"!
Minister spraw  wewn. wezwał 

wczoraj przez radio członków mi­
licji, należących do  batalionów 
szturmowych do niezwłocznego sta 
wlenia się w  koszarach. Milicjan­
ci z batalionu katalońskiego mają 
być w  pogotowiu, t. j. w  koszarach 
iż  do nowego zarządzenia Rządu. 

KATALONIA FORMUJE 200.000
ARMIĘ.

Radloklub powstańczy podaje, 
że prezydent Azana podpisał de­
kret w  spraw ie utworzenia nowej 
bazy lotniczej w  Katalonii, gdzie 
znalazłyby pomieszczenie samolo­
ty  z lotnisk M adrytu.

Rząd katalońskl ogłosił, że wy­
staw i armię, złożoną z 200.000 lu­
dzi, aby  staw ić czoło wojskom 
powstańczym.

SYTUACJA W  OŚWIETLENIU 
REBELII.

Źródła powstańcze donoszą, że 
dzięki zdobyciu w dniu wczorajszym 
miejscowości Sevilla la Nueva, Villa 
MantiUa, Villa Nueva de Lacanada 
i Brunette, wojska powstańcze na­
wiązały łączność przerwaną pomię­
dzy odcinkami Chapineria i Naval 
Caraero.

Oddziały rządowe — zdaniem tych 
źródeł — dokonywają tylko spora­
dycznych wysiłków i starają się je­
dynie opóźnić posuwanie się pow­
stańców przez przecinanie dróg lwy 
sadzanie w powietrze mostów.

Operacje wojskowe wykonane wczo 
raj przez powstańców, mają z Jed­
nej strony na celu zapewnienie o- 
czyszczenia drogi Naval Caraero — 
Madryt, z drugiej zaś — podjęcie 
ruchu, mogącego doprowadzić do o- 
krążenia S tysięcy członków milicji

Apel Mussoliniego do W . B ryta­
nii o nowe porozumienie śródziem­
nomorskie, sądząc z głosów prasy 
londyńskiej nie w yw arł w Londynie 
pożądanego w rażenia i nie zjednał 
opinii publicznej. Niektóre gazety 
udają, że nie rozumieją, o co Mus- 
soliniemu chodzi, i tw ierdzą, że no 
w e porozumienie jest zbyteczne, 
bo żądane przez M ussoliniego ele­
menty wzajemnych stosunków  obu 
mocarstw  zaw arte są  w  istniejącej 
obecnie sytuacji.

Najcharakterystyczniejszą jest 
reakcja „Times‘a “, który twierdzi, 
że Mussolini nie powiedział nic no 
wego i dziwi się, dlaczego „Duce" 
mówił z takim podnieceniem i za­
niepokojeniem na tem at Morza 
Śródziemnego, tak, jakby istniał 
konflikt interesów, grożący pow a­
żnymi konsekwencjami. Kto usiłuje 
naruszyć interesy włoskie i udusić 
W łochy w  Morzu śródziemnym, za 
pytuje dziennik i odpow iada: „z

Strajk w  portach amerykańskich
Strajk w  portach amerykańskich 

sparaliżow ał cały handel morski u 
wybrzeży zachodnich oraz u wię­
kszej części w ybrzeża wschodnie 
go i zatoki meksykańskiej. Sytua­
cja sta je  się z każdym dniem po-
ważniejsza. Celem związków zaw osto i przeszło 50 statków. (PA T ).

liilni n i nu nuli ilnS t. Sempołowska zam iast czerwo­
nych  kw iatów  n a  tru m n ę  Ignacego 
D aszyńskiego —  10 zł. n a  potrzeby 
T U R -a.

Polskie radio
Dziś o godz. 18.50 Leon W asi­

lewski wygłosi wspomnienie po­
śmiertne o Ignacym Daszyńskim 
przed mikrofonem krakowskim.— 
Przemówienie to będzie transm i­
tow ane przez wszystkie rozgłośnie 
„Polskiego Radia".

*
O godz. 19 nastąpi reportaż z 

pogrzebu.

Jeden z w ybitnych przedstaw i­
cieli życia politycznego Iraku u- 
dzielił korespondentowi Reutera 
wywiadu, w którym stw ierdza, że 
triumf tych, którzy dokonali w 
Bagdadzie zamachu stanu, nie za­
pow iada się na długo. Przyczyn 
tego należy przede wszystkim szu 
kać w  tym, że zabójstw o Szafara 
el Askari napełniło oburzeniem ca 
ły kraj o raz że przew rót sam zro­
biony został bez współudziału lud 
ności przez dowódców armii. W y­
gnanie z kraju trzech ministrów 
w skazuje również na to , że nowy

Pochmurno i ciepło
Przewidywany przebieg pogody 

dnia S b. m. W dalszym ciągu pogo­
da pochmurna i mglista z drobnymi

_____j  deszczami. Ciepło (dniem od 8 do
I Rząd obaw ia się opozycji. Spokój • 10 sto p n i) . S łabe  w ia try  miejscowa.

skoncentrowanych na  od­
cinku Escurial, którzy zostali obec­
nie odepchnięci w kierunku na Ma­
dryt przez oddziały płk. Rada. 

KRWAWE WALKI POMIĘDZY 
FASZYSTAMI A KARLISTAMI.

W  San Sebastian, zajętym przez 
powstańców, doszło do krwawych' 
starć pomiędzy karllstam ł a faszy­
stami z powodu odezwy, rozlepi© 
nej na murach miasta, w  której by 
la  m ow a o  księciu Ksawerym Buf 
bonie, b ratanku Don Cariosa, —- 
zmarłego niedawno pretendenta 
do tronu hiszpańskiego. Karlistów 
którzy zgromadzili się przed jed­
ną z tych odezw, zaatakow ała gru 
pa faszystów. Karliścł mniej licz­
ni, wydobyli noże. Kilkunastu ran 
nych faszystów przewieziono do 
szpitala.
POŁOWA OBIADU — NA CELE 

POWSTAŃCÓW.
Generał gubernator w  Burgosie 

rozesłał do wszystkich gubernato­
rów  prowincyj, będących w  rę ­
kach powstańców oraz do różnych’ 
organizacyj okólnik w  sprawie 
wprowadzenia „dni jednodanio- 
wych*‘. Każdego 1-go i I5-go mie 
siąca restauracje i hotele wydawać 
będą tylko jedno danie, biorąc ce­
ny jak  za normalne śniadania czy 
obiady. Dochód z tego źródła prze 
znaczony ma być na cele pow9(ań 
cze.

BARBARZYŃSTWA
POWSTAŃCÓW.

Am basada hiszpańska w  Londy 
nie przesłała w czoraj do prasy 
tekst depeszy z Madrytu, podpisa­
nej przez uczonych, którzy prote­
stują wobec całego św iata „prze­
ciw aktom barbarzyństw a, jakim 
było bom bardowanie stolicy Hisz­
panii". Depesza podkreśla, że samo 
loty powstańcze zrzuciły na mia­
sto bomby w  chwili, gdy ulice by­
ły najbardziej ożywione.

pewnością nie W . B rytania". Za­
sadą polityki brytyjskiej je s t wol­
ność M orza Śródziemnego jako o- 
tw artej drogi d la  ruchu między­
narodowego, i powszechnie w iado 
mo, że W . B rytania pójdzie, o ile- 
by zaszła tego potrzeba, jak  naj­
dalej, aby  utrzym ać tę wolność. W, 
sytuacji obecnej nie zaszło nic no­
wego i żadne porozumienie nie mo 
głoby dorzucić czegokolwiek d o  
uznania praw  i interesów  włoskich.

„Daily T elegraph" podkreśla, że 
Mussolini, uw ażając swe porozu­
mienie z Hitlerem jako oś, doko­
ła  której jednoczą się kraje, miłu­
jące pokój, pragnie narzucić Em p- 
pie zupełnie now ą orientację, której 
nikt tak  łatw o nie przyjmie. Rów­
nież używanie języka, graniczące­
go z groźbą, nie pomoże sytuacji 
— ostrzega „Daily T elegraph" I 
kończy, że naogół nie można pogra 
tulować Mussoliniemu, iż uspokoił 
wzburzone wody Europy.

dowych jest blokada wszystkich 
portów, aby zmusić tow arzystw a 
okrętowe do ustępstw . W  porcie 
nowojorskim strajkuje dotychczas 
2,300 robotników. W  portach Bo­
stonu, Baltimore, Filadelfii i innych

panujący w  B agdadzie należy przy 
pisać szybkości, z którą został 
przeprowadzony zamach stanu, —- 
trzeba jednak liczyć się z tym, że 
ludność z chwilą, gdy otrząśnie 
się z pierwszego wrażenia, upom­
ni się o swoje praw a.

skaza.nl
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W ybory mężów zaufania 
w fabrykach austriackich

W  Austrii, k tóra  — jako pań­
stw o katolickie — chce zachować 
nazew nątrz pozory demokracji, od 
byw ają się pomiędzy 1 październi­
ka a  31 grudnia r . b. wybory mę­
żów zaufania po fabrykach.

Do wyborów tych minister ubez­
pieczeń społecznych Resch opra­
cował specjalną ordynację wybor­
czą, która doskonale świadczy, że 
nikt poważnie o wyborach nie my­
śli i że je s t to  tylko komedia wy­
borcza, k tóra  m a pokazać światu, 
że w  Austrii istnieje praw o samo- 
określenia dla robotników.

Przedewszystkiem więc zazna­
czyć należy, że praw a wyborczego 
pozbawieni są  ci robotnicy, którzy 
za  działalność w rogą Rządowi lub 
w rogą państw u zostali policyjnie 
ukarani lub też przebywali w  obo­
zie koncentracyjnym. Znaczy to, że 
wielu dawniejszych mężów zaufa­
nia związków robotniczych lub pra 
cowniczych nie zostanie w ybra­
nych, ani też nie będzie mogło brać 
udziału w  akcji wyborczej.

Zupełnie jak  w  Niemczech hitle­
rowskich, tak  i w  Austrii robotni­
cy m ają obok nazwiska kandydata 
wydrukowanego na urzędowej liś­
cie postawić krzyżyk. A urzędowe

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJE t

WARSZAWA, M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 2 , t t l .f .  619-91 
FILJA I-SZA: C h m ie ln a  14 , telefon 656-93. e—w— ■  
FILJA II. W le r łb o w a  e , teL 544-07, *  gmachu Hotelu Angielskiego

Śmiertelne wypadki
w  kop a ln iach

W  kopalniach Zagłębia D ą­
browskiego wydarzyły się dwa 
nieszczęśliwe wypadkij a  miano­
wicie:

W  podziemiach kop. „Paryż" w 
Dąbrowie przy zakładaniu naboju 
górniczego w ścianę węglową na­
stąpiła przedwczesna eksplozja, 
która rozszarpała górnikowi Józe­
fowi Jędrusikowi obie ręce.

Tegoż dnia na kop. Grodziec- 
kiego Tow arzystw a doznał zgnie­
cenia nogi bryłą węgla, która o- 
berw ała się ze stropu, górnik An­

Wśród ksi
Herminia Nagierowa. „Krauzo­

wie i inni". Powieść. Tom trzeci. 
(Z cyklu: „K ariery"). W arszawa,
J. Mortkowicz 1936; str. 278.

Tom trzeci (i ostatni) powieści 
p . Naglerowej świadczy o pewnem 
słabnięciu rozmachu twórczego. 
W yrazistość konturów psychologi­
cznych i sytuacyjnych ulega groź­
nemu naporowi niedostatecznie 
zw artego, zbyt rozlewnego — sło­
w a, zaś wielomówność nie może 
rekom pensować braków, pocho­
dzących z wątłości akcji i jej po­
wolnego rozwoju. Ostatnim eta­
pem powieściowym jest tu osią­
gnięcie przez ambitnego bohatera 
— godności burmistrza w rodzin­
nych Borach, do czego w  niema­
łym stopniu przyczyniają się dziel­
ność i energia okazane podczas 
pożaru miasta. Stanisław  Krauze, 
zbrojny w m andat burmistrzowski, 
gotuje się do walki z intryganc- 
kiemi roszczeniami Łuny -  Zabiel-- 
skiego, który nie chce ustąpić z 
przodującego w  społeczności bor- 
skiej stanowiska. Triumf Krauze­
go na  arenie publicznej wiąże się 
chronologicznie ze śmiercią żony 
jego — Ernestyny, co wytw arza w 
Krauzem interesującą i charaktery 
styczną dla pewnych typów ludz­
kich dwutorowość krzyżujących 
się i wspierających nawzajem ten- 
dencyj psychicznych.

Pomimo dość często z powieś­
ciowego nurtu wyłaniających się 
mielizn i zatorów, znajdujemy iw  
tym trzecim tomie fragmenty, po­
zostaw iające trw ałe i silne w raże­
nie artystyczne. Zaliczyłbym do 
nich opis pogrzebu Euzebiusza Ła 
dnowskiego, scenę rozstania się 
Janka T ibura z rodzicami, w ybo­
ry  burm istrza i in. W  opisie poża­

ru — dynamika pióra autorki nie 
sprostała zadaniu, przez co zatarła 
się i rozpłynęła w szczegółach re­
alistyczna groza płomiennego ży­
wiołu. Pom yślana dobrze scena 
śmierci Ernestyny, w wykonaniu 
ulegia jednak nielodraniatycznej 
trochę deformacji. Ciekawie zary­
sow ała się w  trzecim tomie po­
wieści postać szlachetnego i u- 
czynnego ks. Kudrysa. Chcielibyś- 
my uspokoić sumienie tego zacne­
go człowieka: w żadnym stopniu i 
w żaden sposób nie obciąża go wi 
na za podpalenie Borów z rąk bie 
doty miejskiej; to egoizm i o- 
schłość możnych obywateli bor- 
skich w ykrzesała z dusz ludzkich 
nienawistne uczucia, które dymem 
pożarów krzyknęły w różnych 
punktach miasta, swój bunt, swój 
sprzeciw. Historia wysiedlenia 
przedmiejskiej nędzy z Bud i zem­
sta tych nędzarzy — to bardzo in­
teresujący dokument socjologicz­
ny, przez p. Naglerową dość w ą­
sko zresztą i praw ie bez komenta­
rzy potraktowany.

V
Roman Dyboski. „Między lite­

ratu rą  a  życiem". W arszawa, 
„Rój" ,1936; str. 280.

Artykuły i odczyty prof. Dyb.o- 
skiego, zebrane pod wspólnym ty 
aułem „Między literaturą a  ży­
ciem" związane są  tematycznie (z 
jednym tylko wyjątkiem) z zagad­
nieniami literatury , kultury i oby­
czajowości angielskiej. Pisząc o 
pisarzach angielskich wieku XIX, 
kreśląc w yraziste sylwetki zmar­
łych w  ostatnich latach: Arnolda 
Bennetta, Johna Galsworthy‘ego, 
R udyarta Kiplinga, krtycznym spój 
rżeniem ogarniając rolę i znacze­
nie W alter Scotta „po stu  latach",

K ronika lw ow sk a
Pracownicy Gminni w obronie umowy zbiorowej

listy oraz kandydatury na nich są  
ustalone przez żółte związki w  po­
rozumieniu z kierownikiem „Frontu 
Ojczystego".

Jest wprawdzie w  ordynacji wy­
borczej powiedziane, że robotnicy 
zakładu pracy mają być wysłucha­
ni, najmniejszej jednak nie ulega 
wątpliwości, że to „wysłuchanie 
robotników" jest czczą formalno­
ścią i że nikt z tego  „wysłucha­
nia" żadnych konsekwencyj nie wy 
ciągnie, a  wybrani zostaną wyłą­
cznie „mężowie zaufania" zatw ier­
dzeni już z góry przez kierownic­
tw o „Frontu ojczystego".

Nielegalne związki zawodowe za 
raz  po ogłoszeniu tej „ordynacji 
wyborczej", w ystąpiły z akcją pro­
pagandow ą przeciwko temu źle u- 
krywanemu oszustwu, nawołując 
masy robotnicze do protestu.

Cel tych „wyborów" jest jasny. 
Chodzi o to, by w  prywatnych za­
kładach pracy mężowie zaufania 
byli tak  samo mianowani, jak są 
w  przedsiębiorstwach państw o­
wych, w  których robotnicy i praco 
wnicy od chwili ustalenia się obec­
nego systemu rządów  praw a wy­
borczego już nie mają.

Zarząd Związku Prac. Komunał 
nych w e Lwowie wniósł pismo do 
Zarządu miasta, domagając się 
wypełnienia zobowiązań danych 
Pracownikom Gminnym przy li­
kwidacji ostatniego strajku.

Ze względu na to, że w  ostat­
nich czasach ceny tow arów  na ryn 
ku lwowskim poszły znacznie w 
górę, zażądano także podwyżki 
płac, zgodnie z resztą z obowiązu­
jącą umową zbiorową. N a wspól­
nej konferencji, odbytej w  ubiegły 
w torek z Zarządem miasta, p. Pre 
zydent Ostrowski zaczął straszyć 
delegację pracowników... Berezą, 
tw ierdząc w brew oczywistości, że 
zwyżki cen nie ma i że na żadną 
podwyżkę płac Zarząd m iasta zgo 
dzić się nie może. Dobrej woli nie 
przejawił także Zarząd miasta w 
sprawie innych postulatów.

W e czwartek 29 października w

Konferencja O.K.R. P.P.S.
Okręgowy K om ite t Robotniczy P. 

P . S. w e Lwowie zw ołuje w, środę 
4 b. m . w spólną konferencję  OKR., 
K om itetów  Dzielnicowych P P S , b ra t 
nich P a r ty j  socjalistycznych, Okrę-

Z Rady Miejskiej
Na ostatnim posiedzeniu Rady 

miejskiej podjęta została jedno­
myślna uchwała w  sprawie ostat­
nich ekscesów młodzieży endec­
kiej na Wyższych Uczelniach. W 
sprawie tej uchwały przemawiał 
w  imieniu Klubu PPS tow. Hau- 
sner, podkreślając, że przyczyny 
wydarzeń szukać należy w  tern — 
że społeczeństwo pozbawione zo­
stało wpływów na całokształt ży­
cia i spraw  państwa. Należy zmie 
nić system, a wówczas zjawiska 
podobnego rodzaju będą_łatwiej­
sze do zwalczania.

Po referacie r. Bigi w  sprawie 
zmiany statutu emerytalnego P ra­
cowników M. Z. E. i M. K. E. ra-

toni Szewczyk. Obu ciężko ran­
nych górników umieszczono w 
szpitalu.

• «•
W  podziemiach kop. „Jacek" w 

Chorzowie uległ śmiertelnemu wy­
padkowi 32-letni Paweł Bartoszek 
konwojent pociągu kopalnianego.

W czasie jazdy Bartoszek wy­
skoczył z lokomotywy kolejki pod­
ziemnej, celem przesunięcia zwrot­
nicy, lecz poślizgnął się i w pad’ 
pod koła pociągu, ponosząc śmierć 
na miejscu.

Fala upałów  w  Argentynie
Z A rgen tyny  donoszą, że f a la  u p a ­

łów idzie obecnie z południa n a  pół­
noc. W  Buenos A ires  p anu je  w  te j 
chwili gorąco n ie  do zniesienia. W 
Cordobie gorąco dochodzi do 46 st. 
Jednocześnie naw iedzają  A rgentynę 
silne burze. W  okolicy Buenos A ires 
oberw ania chm ur spowodowały w iel­
k ie  szkody. W okolicy B elgrano cy­
klon zerw ał wiele dachów z  silniej

— świetny nasz anglista sta ra  się j 
zawsze ustalić społeczno -  obycza­
jow e tło omawianych zjawisk lite­
rackich, nadać im aspekt w szech­
stronniejszy, perspektywy szersze 
i głębsze. Niektóre spośród prac 
zawartych w tomie („Kultura a 
postęp społeczny w Anglii XIX 
wieku", aibo „Anglia za Jerzego 
V-go") odrywają się wyraźnie od 
gruntu spraw  czysto literackich i 
mają raczej charakter syntetyczny, 
oparty na  uwzględnieniu różnoro­
dnych wpływów i czynników. Li­
teratury polskiej dotyczy w pewnej 
mierze obszerny artykuł p. t. „W y­
spiański o Hamlecie"; bardziej po­
średnio wiąże się z Polską szkic 
p. t. „Tragizm  życia i bohaterstwo 
człowieka w twórczości Józefa Con 
rada".

Nie uchybiając w  niczem wyso­
kiej kompetencji, rzeczowości i po­
wadze autora, trzeba jednak zau­
ważyć, że opinje jego o Anglji 
współczesnej nie wychodzą, nao- 
gół biorąc, z kręgu pojęć i poglą­
dów konserwatyzmu oświeconego, 
dlatego też nie przez wszystkich 
mogą być uznane za  całkowicie 
m iarodajne i odbijające bez reszty 
skomplikowany dziś w  Anglji — 
podobnie jak  gdzieindziej — istot­
ny układ sił socjalnych i politycz­
nych.

'  *
Jako t. II „Bibljoteczki geografi­

czno -  krajoznawczej" „Kslążnicy- 
Atlasu" ukazała się miła książecz­
ka W itolda Hulewicza p. t. „Gnia­
zdo żelaznego  W ilka". W  popu­
larnej, a zarazem starannej literac­
ko formie daje tu au tor zwięzły za­
rys historii W ilna, opisuje zabytki 
i okolice godu Gedymina, streszcza 
wreszcie legendy i podania osnute 
wokół dziejów m iasta i osób jego 
założycieli. Monografia Hulewicza, 
ozdobiona pięknemi zdjęciami foto

Domu Pracowników Gminnych 
przy ul. Kuszewicza 8, odbyło się 
wielkie zgromadzenie członków 
organizacji. Na zgromadzeniu tym 
przewodniczący delegacji tow. 
Hoffman i  tow. Martinek złożyli 
sprawozdanie z przebiegu konfe­
rencji w  Magistracie i ustosunko­
wania się Zarządu m iasta do pod­
pisanej w  maju b. r. umowy zbio­
rowej. Po wyczerpującej dyskusji 
zgromadzeni uchwalili jednomyśl­
nie zwrócić się do Inspektoratu 
Pracy o interwencję i zażądanie 
ścisłego i lojalnego przestrzegania 
umowy zbiorowej. Jeśli chcemy 
praworządności w  stosunkach spo 
łecznych, to nie wolno nikomu po 
zwolić na wykręcanie się sianem 
z podpisanych zobowiązań, a już 
w żadnym w ypadku nie może świe 
cić złym przykładem instytucja sa 
morządowa.

i Związków Zawodowych
gowej Kom isji Zw, Zaw. i  zaproszo 
nych Związków Zawodowych i  in sty  
tucy j oświatowych.

W stęp  za okazaniem  zaproszeń.

dny tow. Skalak stwierdził, że Za­
rząd m iasta swoją dotychczasową 
gospodarką doprowadził fundusze 
emerytalne do stanu krytycznego i 
zarzucił ostro niewykonywanie 
przyjętych wobec pracowników zo 
bowiązań. Na tym samym posie­
dzeniu Klub Radnych PPS. wniósł 
interpelację w  sprawie likwidacji 
Miej. Zakł. Aprowizacyjnych.

Co g ra ią  w  teatrach  
lwowskich

T E A T R  W IE L K I; W torek, środa 
godz. 7.30 „Pigm alion".

T E A T R  Ż O Ł N IE R Z A : W torek, 
środa, godz. 7.30 „M anew ry jesien­
ne ''.

zbudowanych domów, a  wiele s łab­
szych obalił. Połączenia te legra ficz ­
ne  zostały przerw ane. Przew ody elek 
tryczne, prowadzone gó rą , zostały 
zniszczone ta k , że m iasto  je s t  po­
zbawione ośw ietlenia. W  A ndach spa 
d ły  natom iast w ielkie śn iegi, niesio- 
ne  w ichrem  o w ielkiej sile, ta k , że 
d rog i górskie są  zupełnie zasypane.

graficznemi Jana Bułhaka, znaj­
dzie się niewątpliwie w ręku każ­
dego, kto z sercem miłującym i o- 
twartym  umysłem zapragnie zwie­
dzać malowniczą, pełną czcigod­
nych tradycyj Wileńszczyznę.

W wydawanej przez Gebethnera 
i W olffa „Bibljotece młodzieży" 
ukazały się wspomnienia legjono- 
we mjr. Stefana Pomarańskiego p. 
t. „Z historycznych dni lipca i 
sierpnia 1914 r.“ W spomnienia te 
dotyczą mobilizacji drużyn strze­
leckich, wym arszu kompanji kadro 
wej z Oleandrów, pierwszych stafć 
legjonowych z oddziałami rosyj- 
skiemi i t. d. — Jako najnowszy 
(38) tom „Bibljoteczki uniwesy- 
tetów ludowych i młodzieży szkol­
nej' ‘wyszły u  Gebethnera i Wolffa 
trzy nowele Jerzego Kossowskie­
go, wyjęte ze zbioru „Zielona Ka­
dra", a oparte na m ateriale prze­
żyć czasu wojny światowej („Po­
licjant Giacomo Bicarani", „Kapi­
tan  Tomek", „Szczepan Rosko- 
cha"). Pow ażny poziom artysty­
czny nowel wojennych Kossow­
skiego uznany został w  swoim cza 
sie jednogłośnie przez krytykę fa­
chową.

BOLESŁAW  D U DZIŃ SKI.

SPRO STO W A NIE. W jednym  z 
osta tnich odcinków literackich 
„W śród książek" znalazły s ię  błędy 
drukarsk ie : Ł am  I , w iersz 16 —  m a 
być „bezpośrednim  przedm iotem ", za­
m ia s t „przedm iotem ’' ;  łam  H , w iersz 
18 —  m a  być „o nadm iernej" , za ­
m ia s t „w  nadm iernej"; łam  III, 
w iersz 6  —  m a  być „ tw ardego", za­
m ia s t „każdego". —  W odcinku p . t .  
„W śród czasopism ", drukow anym  w 
„Robotniku" z  dn. 20 b. m ., IV. 
w iersz 21, m a  być „z  oku lty s tą  an­
gielskim ", zam iast „z oku lty s tą  _ a n ­
g ielską".

Surowe kary na
s tra jk u

Podczas długotrwałego strajku 
„polskiego" w  fabryce „Lenko" w 
Bielsku, prowadzonego przez kla­
sową organizację zawodową, do­
szło do ostrego starcia pomiędzy 
strajkującym i i łam istrajkam i.

Zajście miało przebieg bardzo 
ostry, w  wyniku czego kilkunastu 
łam istrajków zostało mocno po­
turbowanych.

Spraw a ta  znalazła się przeć 
sądem w  Bielsku, który wydał su­
rowe kary na przywódców strajku'.? 
Tow. Franciszek Cienko z Komoro 
wic otrzym ał rok i dwa miesiące 
więzienia bez zawieszenia, tow.

Zagłęb e Dąbrowskie
nie chce zostać

Odbyło się posiedzenie Rady 
Miejskiej w Sosnowcu. N a posie­
dzeniu zakomunikowano radnym, 
że zadłużenie m iasta zmniejszyło 
się z 27 m il zł. o 14,424,109 zł 
przez skreślenie długu Uleną w 
wysokości oko. 10 mil. zł. i innych 
pożyczek w  Banku Gosp. Krajo­
wego. Obecnie zadłużenie miasta 
wynosi 12,648,000 zł.

W iadomość ta  wywołała duże 
zadowolenie, zupełnie zresztą zre 
zumiałe. Następnie poruszono 
spraw ę likwidacji wydziału hutni­
czego w  Szkole Górniczo - Hut­
niczej w  Dąbrowie. W  dyskusj’ 
wypowiedziano ostre słowa prote­
stu przeciwko tym zamierzeniom 
Niektórzy radni są  zdania, że cho­
dzi tu , o powolną parcelację woj. 
kieleckiego pomiędzy .sąsiednie 
województwa. Radny dyr. Mazur

K O M U N IK A T
K S IĘ G A R N I  R O B O T N IC Z E J

-Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20, PKO. 1228

Prace Ignacego Daszyńskiego
DASZYŃSKI L —  G łosuj za Polską —.10

«—i —  Mowa w spraw ie  polsko - ru sk ie j — .10
— — O formach rządu — ,10
—  Pam iętniki t .  I / I  10.—
—  Precz  z  reakcją  — .16
—  Sejm , R ząd, K ról, D ykta tor — .50
—  W  pierw szą rocznic przew rotu  m ajow ego — .40
—  W ybory galicy jsk ie  przed  sądem  parlam en tu  — .10

P race  o Ignacym  D aszyńsk im
Ignacy Daszyński. W  70 rocz. urodzin. Życiorys. — .70
K sięga  Pam iątkow a ' "-lecie P P S . 3.50

—  —  .- :ie  PP S . 4.50
Swoboda H . I. D aszyński. Życie, praca, w alka  1.50

—  Pierw sze  pię tnastolecie  Polski niepodległej 1918—
1933, Z arys dziejów poL 3.80

Perl. F . D zieje ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim , do
pow stania  P P S . 5.—

I. D aszyński. Pocztów ka — .20
—  P o r tre t .d rzew oryt f r . 60 x  35 1.20

K siążki w ysyłam y po uprzednim  otrzym aniu  należności p lu s  30 g r. na 
konto przesyłki. Pieniądze nadsyłać n a  konto  PKO. N r. 1228 lub  w  zna­
czkach pocztowych.

H J iad O m o śti ^ p o rto w e
Wyprawa amerykańska 
marnotrawnych synów

Tego jeszcze w  sporcie polskim  nie 
było! To jakby  obrazek z sensacyj­
nego film u. Nikom u nic n ie  mówiąc, 
w  wielkiej tajem nicy , w yjechali so­
bie do A m eryki. N apraw dę zdarze­
nie w sty lu  iście am erykańskim . Ale 
nas in te resu je  w  te j chwili nie sensa 
cyjność tem atu . Będzie to  n iew ątp li­
w ie s tra w ą  n a  d ług i czas d la  żąd­
nych emocji. Pragniem y zgłębić n ie­
co tę  spraw ę. Czterech najlepszych 
zawodników opuszcza sw ój m acie­
rzysty  klub w momencie, gdy  tem u 
klubowi się zdaje, że u ra tu je  się od 
spadku z ex trak lasy . U ciekają, niby 
szczury z tonącego ok rętu . T u  tkw i 
pun k t cen tra lny  całe j „afery". I , p rzy  
toczm y nazw iska uciekinierów : M ar­
ty n a , N aw rot, Cebulak, D rabiński. 
P ierw si trz e j, to  rep rezen tacy jn i g ra  
cze. M artyna, to  ten , w  którego  za ­
pa trzona  je s t  dzisie jsza  młodzież ta , 
k tó ra  n ie  w ie k to  by ł P a ste u r. On 
ucieika, dezertu je. Ł adny  przykład, 
w zór d la  młodych. Ciekawym , czy 
będzie t a  młodzież w  dalszym  ciągu 
wykupyw ać zdjęcia fo tograficzne  te ­
go  „asa"  sp o rtu  polskiego. N ie je s t 
p rzypadkiem , że zrobili to  gracze 
„Legii". T ej „Legii", k tó ra  w m a­
łym  odsetku posiada swoich, od m ło­
du wychow anych zawodników. P rze ­
cież pierw si tr z e j g racze , k tó rych  in 
ne w yhodowały kluby, to  zawodnicy, 
k tó rzy  k ilkakro tn ie  zm ętniali barw y 
klubów. Z ależnie od okoliczności... 
T oteż opuścić w  o sta tn im  momencie 
drużynę, skazać ją  n a  „stracen ie" to  
d la  tak ich  w ysoko w yrobionych pod 
w zględem  m oralnym , sportowców, 
f ra szka . Z upełnie inaczej postąpili 
zawodnicy „Cracovii", w alczyli do 
o sta tn ie j chwili. N ie opuścili sw ej 
d rużyny , mim o w szelakie trudności.:

W iernie służyli cały  na stęp n y  rok  
um iłowanym  barwom. A  e fe k t?  P o ­
nownie wywalczone zaszczytne m ie j­
sce. To je s t  przykład  budujący! A , 
d a le j: „zastrajkow ali" n iek tórzy  g ra  
cze „W isły". Zdawało im  się, że  bez 
nich, k lub poniesie srom otną  klęskę. 
R e zu lta t?  Nieoczekiw any d la  nich! 
M oralność, zasady, idea  zwyciężyły.

B rak  ogólnie w  naszym  sporcie sil 
nych podstaw  m oralnych, tego  w y­
czucia co m ożna tolerować, a  czego 
nie. W ypadałoby zaapelow ać do wyż 
szych w ładz sportow ych, by  n a d  ty m  
w ypadkiem  nie p rzeszły  do po rząd­
ku. Ludzie, k tó rzy  nie p o tra f ią  pod­
porządkować swoich osobistych ex- 
traw ag an c ji spraw ie ogólnej, k tó rzy  
w yłam ują  się z pod obow iązujących, 
każdą  zbiorowość e tycznych i m oral­
nych w iązadeł, dobrowolnie n a  siebie 
przy ję tych , nie m ogą  w  sporcie po ­
w ażnie rozum ianym , odgryw ać roli 
przykładow ej.

T akie jednostki, jako  z g ru n tu  wy 
żu te  z  na jszczytniejszych e lem ntów  
wychowawczych, w inny być usunię te  
poza naw ias rac jonaln ie  po ję tego  ży 
cia sportow ego. Może nie zadowoli 
to  kibiców klubowych, 1 s ta re , h iste­
ryczne panny , uganiające  za a u tog ra  
fam i „gwiazdowców", a le  sportow i 
odda to  praw dziw ą przysługę.

M. Statter

H okej
W IE L K A  PORAŻKA

K A NA D Y JSK ICH  H OKEISTÓW
K anady jska  d rużyna hokeiow a To­

ron to  D ukes, poniosła o sta tn io  wyso 
kocyfrow ą porażkę  w  m eczu z zespo 
łem  angielskim  E a r is  C ourt K angers . 
Mecz te n  w ygra li A nglicy w  sto sun ­
ku 10:3. J e s t  to  na jw yższa  porażka, 
ja k ą  dotychczas ponieśli hokeiści ka 

nadyjscy  w  E uropie,

przywódców
Andrzej Paw lus z Bielska 2 lata 
więzienia bez zawieszenia, tow a­
rzysze: W ładysław  Skrzypek z 
Buczkowic, Kazimierz Skowronek 
z Komorowie, Leon Światłoch z 
Komorowie, Michał Danek z B ia­
łej i Anna Grzyszelanka z Komo­
rowie po 3 miesiące więzienia bez 
zawieszenia.

Surowe kary, wydane na przy­
wódców strajkujących robotników 
walczących o swe słuszne prawa, 
wywołały wielkie zdziwienie.

Obrońcy zasądzonych wnoszą 
apelację.

kolonią Śląska
wskazawszy na kilka niepokoją­
cych faktów, między innymi na 
zniesienie kilku szkół zawodowych, 
wyraził obawę, że Zagłębie stanie 
się wkrótce nic nie znaczącą kolo­
nią śląska. O stro wystąpił także 
przeciwko likwidacji wydziału hut 
niczego radny tow. Bielnik, który 
oświadczył, że nie chodzi tu o za­
spokojenie ambicji lokalnych, a 
o to, że szkoła Górniczo-Hutni­
cza w  Dąbrowie daw ała i daje 
Polsce dobrych fachowców, na j­
częściej synów robotniczych. Rów­
nież ze szkoły tej wyszły szere­
gi najdzielniejszych niepodległo­
ściowców, ma więc ona swoje pię­
kne tradycje, które należy zacho­
wać.

P rotest przeciwko likwidacji 
wydziału hutniczego Rada miej­
ska uchwaliła jednomyślnie.
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Dziś wybory w  Ameryce
Dzisiaj odbyw ają się w  Stanach 

Zjednoczonych Ameryki Północnej 
wybory prezydenta. Do wyborów 
staje pięciu kandydatów, ale w al­
ka rozstrzygnie się między Roo- 
seveltem i Landonem, kandydata­
mi dwóch tradycyjnych partii bur 
żuazyjnych.

Partie te, „dem okratyczna" i 
„republikańska", nie wiele się mię 
dzy sobą różnią i gdyby szło tyl­
ko o to, która  partia  zwycięży, to 
mało kto interesowałby się wybo­
rami. Chodzi jednak o osoby kan­
dydatów.

Co się tyczy Landona, to  w ia­
domo, że jest mężem zaufania wiel 
kiej finansiery i wrogiem polityki 
Roosevelta. Gdyby Landon zwy­
ciężył, to wpraw dzie w ątpić moż­
na, czy przekreśliłby dorobek pra 
cy Roosevelta, ale niewątpliwie 
powstrzym ałby dalszy rozwój 
jego program u reform, a sfery re­
akcyjne i wielko -  kapitalistyczne 
znowu podniosły by  głowę i parły­
by  do przywrócenia stosunków z 
przed 4 lat.

Czterolecie rządów  Roosevelta 
było dla Stanńw  Zjednoczonych o 
tyle przełomowe, że skierowało się 
ta k  zw aną „wielką dem okracją" 
am erykańską na tory istotnej de­
mokracji. Po raz  pierwszy w  dzie­
jach St. Zjedn. zmuszono przedsię 
biorców do uznania organizacji ro 
botniczych i Ich praw . Po raz 
pierwszy ukrócono bezgraniczną 
samowolę i dyktaturę kapitału; po 
w lał w iatr reform społecznych; w 
kraju najwyżej rozwiniętego kapi­
talizmu robotnik po raz pierwszy 
poczuł się obywatelem.

Dzisiejsze w ybory zdecydują 
'tedy, czy w  najbliższym cztero,e- 
ciu rozwój pójdzie po linii, wy­
tkniętej przez Roosevelta, czy też 
nastąp i fala pow rotna reakcji i 
ucisku.

W iadomości, nadchodzące ze 
Stanów  Zjedn., brzm ią przychyl­
nie dla Roosevelta, który bez w ąt­
pienia cieszy się najw iększą popu­
larnością w  kraju. Jeżeli Roosevelt 
zostanie w ybrany, to tylko dzięki 
glosom robotniczym. W prawdzie 
obie partie robotnicze, socjalisty­
czna (zresztą rozbita, praw ica po­
piera Roosevelta) i komunistyczna 
w ystaw iają w łasnych kandydatów

ale przytłaczająca większość ro­
botników będzie głosowała na Ro- 
osevelta. W  burżuazji zaś, zwła­
szcza w  wielkim przemyśle i wiel­
kiej finansjerze Roosevelt ma nie­
przejednanego wroga.

A w róg ten rozporządza ogrom­
ną siłą materialną. Przeszło 100 
dzienników ma on na swe usługi. 
Olbrzymi koncern prasow y Hear- 
sta zwalcza Roosevelta jako „czer 
wonego", jako „bolszewika", a  o 
klasie robotniczej krajów demo­
kratycznych, jak  np. Francji i Hisz 
panii pisze jako o czerni i hołocie. 
P rasa ta  m a charakter wybitnie fa­
szystowski i gdyby zwyciężył Lan­
don, to należałoby się spodziewać 
silnego wzrostu faszyzmu w  Ame­
ryce.

W  przeciwieństwie do kapitału 
klasa robotnicza jest źle i słabo 
zorganizowana. Tylko dziesiąta 
część proletariatu należy do dwóch 
organizacji zawodowych, z któ­
rych jedna, starsza, o przestarza­
łych formach organizacyjnych i 
przeżytym programie skupia dwie 
trzecie, a nowoczesna tylko jedną 
trzecią zorganizowanych. Partie 
polityczne obejmują wszystkiego 
jedną tysiączną część ogółu ro-1 
botniczego. Robotnicy nie mają 
dotąd ani jednego dziennika w  ję­
zyku angielskim.

Klasa robotnicza St. Zjednoczo­
nych przechodzi okres fermentacji 
okres szukania nowych dróg i 
przystosowania się do nowoczes-

U rzędnik  M a g s tra tu
przed Sądem

P rzed  sądem  okręgow ym  w  K ato­
w icach odpow iadał za  sfałszow anie 
dokum entów  urzędnik  M ag istra tu  m. 
K atow ic, Ignacy  Gajdzik. O trzym ał 
on  w  kw ietniu b. r. pokw itow anie n a  
5 zł. od inż., K ellera . G ajdzik do­
p isa ł do te j  cy fry  dw a zera  i  podjął 
W kasie  500 zł. z  k tó rych  oddał inż.

m. Katowic
Kellerow i 5 zł. a  resz tę  zatrzym ał dla 
siebie. P o  w ykryciu oszustw a z re ­
zygnow ał z posady i zwrócił p ienią­
dze do kasy. N a rozpraw ie przyznał 
się G ajdzik do swego czynu. Sąd za­
sądził go n a  8 miesięcy w ięzienia z za 
wieszeniem n a  3 la ta .

P. PAWLENKO 30)

BARYKADY
z  ro s y js k ie g o  p r z e ło ż y ła
HALINA PILICHOWSKA

— Pic - jest, pieniądz jest? — spytał żartobliwie.— 
Spać, — powiedział potem i marszcząc brwi, wsku­
tek czego zjeżyła się jego ruda broda, powiedział 
dobitnie i prawie wcale nie przekręcając: — Noc, 
sen, wszystko w porządku, — machnął ręką i nie 
rozglądając się wskoczył do wagonu.

W tym czasie Dąbrowski, przeprawiwszy się na 
łódkach przez Sekwanę, otoczył zamek Beconne. 
Wersalczycy uciekali w kierunku Courbćeyoie. 
W Agniere zaczęły wyć parowozy. Pod obstrzałem 
wersalczyków-przez most w Agnićre przebiegł po­
ciąg okuty żelazem. Prowadził go maszynista La- 
marque. Koło peronu, nie zmniejszając prawie szyb­
kości, Lamarque wychylił się z swej budki. Budynek 
stacyjny rozpadał się w jego oczach. Zalany był 
ogniem pożaru i błyskami wybuchów.

— Pan generał już tutaj? — zawołał ujrzawszy Dą­
browskiego.

— Droga jest wolna aż do Cnarlebourga, — zawo­
łał Dąbrowski. — Oczekuję pańskiego powrotu za 
dwie godziny.

Lamarque w odpowiedzi zwiększył szybkość. 
Niemcy rychtując działa walili młotkami wewnątrz 
wagonu. Lewczenko balansując na sypkich stosach

nych warunków. Jeżeli Roosevelt 
zwycięży, to są wszelkie dane do 
przypuszczenia, że w  nadchodzą­
cym 4-leciu, robotnicy znajdą wła 
ściwą drogę, że stworzą nie tylko 
potężną organizację zawodową, a- 
Ie też partię polityczną.

W ynik wyborów ma też duże 
znaczenie dla Europy. Rooseveit • 
— trzeba mu to przyznać — p o - ' 
pierał jak  mógł demokrację euro-j 
pejską... Niejedno szorstkie słowo 
padło z jego ust pod adresem dyk 
ta tur faszystowskich. Roosevelt 
jest przeciwnikiem izolacji Stanów 
Zjednoczonych i pozostawienia E- 
uropy jej własnemu losowi. Im 
silniejsza będzie jego pozycja w  
kraju, tym dobitniej zaznaczy się 
jego wpływ na bieg w ypadków e- 
uropejskich. B. t r w a  d a le j

Donosiliśmy ostatnio o wypad­
kach przed fabryką kapeluszy Bie- 
stera w  Bielsku. Obecnie doszło 
do pewnego odprężenia sytuacji, 
a mianowicie: przerwano strajk  
„polski* ‘ na skutek zapewnienia 
inspektora pracy, że dyrekcja roz- 
pocznie natychmiast rokowania ze 
strajkującym i, o ile opuszczą fa­
brykę. Inspektor Pracy zapewniał 
dalej strajkujących, że dyrekcja 
je s t skłonna uwzględnić większą 
część żądań robotniczych. (W obec 
zapewnienia insp. pracy, robotni­
cy opuścili fabrykę, prowadząc

D nia 30 października 1936 r . odbyło 
s ię  w  P . K  O. szóste publiczne p re ­
miow anie książeczek n a  w kłady o- 
szezędnościowe prem iowane Serii 
I II-e j,

W  prem iowaniu b ra ły  udział ksią­
żeczki, n a  k tó re  w niesiono w szystkie 
w kładki za  ubiegły k w arta ł w  te rm i­
n ie  do dn ia  2 października 1936 r.

Prem ie po zł. 1.000 pad ły  n a  N r. 
N r. 175.115, 183.912, 196.243, 206.201, 
212.525.

P rem ie  po zł. 500.—  padły  n a  N r. 
N r.: 151.952. 154.501, 155.694, 160.173 
161.378, 162.631, 163.392, 163 585, 
171.862, 176.056, 179.233, 182.102, 
189.315, 199.553, 201.919, 202.200, 
203.157, 209.485, 211.233, 221.705, 
225.982, 227.467, 289.808, 240.703, 
245.295. 250.818.

Prem ie  po zł. 250.—  pad ły  n a  Nr. 
N r. 150.120. 152.088. 152 841, 153 245 
153.327, 154.291, 154.668, 155.752, 
158.515, 158.669, 160.054, 160.538, 
162.347, 165.126, 166.759, 169 080, 
170.367, 171.185, 172.150, 172.374, 
172.374, 172.437, 172.753, 173.500, 
174.318. 174.717, 179.083, 179.165, 
183.598, 183.903, 187.479, 189.675, 
189.901, 190.284, 191.336, 194.518, 
194.774, 195.283, 195.979, 196.137, 
196.536, 197.483, 202.723, 205.259,
206.860, 209.585, 210.598, 211.069, 
213.078, 213.431, 213.818, 214.054, 
217.589, 219.559, 221.292, 221.488, 
221.680, 223.965, 224.236, 225.172, 
228.560, 231.282, 231.686, 234.411,
237.860, 239.885, 240.607, 248.521, 
243.796, 247.169, 247.397, 247.880, 
249.810, 250.426.

Poza ty m  zostało wylosowanych 
245 p rem ij 100-złotowych.

Po ra z  drug i padły prem ie n a  n a ­
stępujące  książeczki: zł. 250.—  na 
N r. N r. 175.725 i  192.884. 
zł. 100.—  n a  N r. N r.. 162.421, 181.378, 
187.286, 188.611.

Ogółem padło 355 prem ij n a  łącz­
n ą  kw otę zł. 61.650.

O w ylosowanych prem iach w łaści­
ciele książeczek są  powiadamiani li­
stownie.

N ależy zaznaczyć, że zasadą  w kła­
dów oszczędnościowych premiowanych 
Serii III-e j je s t  s ta ły  w zrost liczby 
p rem ij w  m iarę  w zras tan ia  wkładów 
n a  książeczce, p rzy  czym po otrzym a 
niu p rem ij książeczki nie trac ą  swej 

I wartości lecz nadal b iorą  udział w  
następnych  prem iowaniach, pod wa- 

| runkiem  regularnego  opłacania dal- 
. szych w kładek.

Książeczki Serii I II-e j, n a  k tóre  
padły prem ie w poprzednim  premio- 

Iw aniu, dotychczas n ie  podjęte: zL 
1250— , N r. 210.695, zŁ 100. —  N -ry  
1162.818, 226.446, 234.188, 235.636.

ZAGINIONA TRUMNA.
N a kolei podczas przewożenia 

z okolic Lublina do Sieradza zginę­
ła  trumna ze zwłokami. 50-Ietni 
Marcin Gwidziała zmarł w Lubel- 
szczyźnie, a  syn postanowił zwło­
ki jego przewieźć do rodzinnego 
Sieradza. W  tym celu nadał trum­
nę ze  zwłokami, a sam najbliż­
szym pociągiem wyjechał na po­
grzeb również do Sieradza. Nie 
wiadomo z jakich przyczyn trumna 
na miejsce nie przybyła.

DZIECKO MIMOWOLNYM 
SAMOBÓJCĄ.

W  W ołkowysku pozostawiony 
pod opieką niańki i kucharki 2-let 
ni synek inż. Budzyna -  Daniłow­
skiego chwycił w  pewnej chwili 
z okna szklankę z kwasem siarcza 
nym i wypił jej zawartość. Dziec­
ku udzielono pierwszej pomocy 
lekarskiej, jednakże w  drodze do 
szpitala, dziecko zmarło.

ODKOPANIE STAREGO 
CMENTARZYSKA.

W e wsi Godziętowy w  pow. kę­
pińskim odkopano 20 grobów ka­
miennych, zawierających urny czę 
ściowo potłuczone, resztki spalo­
nych kości ludzkich, przedmioty 
bronzowe, żelazne, naczynia z gli­

węgla usiłował przewiercić ciemności cienkim świ­
drem lunety.

— Mijamy Colombe! — oznajmiał pomocnik La- 
marque’a. — Semafor!... Charlebourg!... Manufaktu­
ra!...

— Ognia! — Lewczenko szarpnął sznur sygnaliza­
cyjny. Żelazny skład pociągu zgrzytnął drżąc 
przy wystrzale.

— Ognia!
— I że też mi strzeliło do głowy, abym nie wyła­

dowywał wtedy żelaza w Agnićre, — rzeki w przer­
wie pomiędzy hukami Lamarque. — Zwiększyć 
szybkość.

— Zwiększyć! Ognia w Manufakturę!
Courbevoie odpowiadał na strzały pociągu paniczną 
strzelaniną we wszystkich kierunkach.

...Ale Ravais brak było sił, aby zapanować nad 
otaczającym go zewsząd Niewiadomym. Pędem po­
biegł ku Sekwanie.

EDWARD COLLINS 
z listu do brata.

Mimo, iż w Paryżu jestem dopiero szósty dzień, 
niedojadanie dało mi się już we znaki, jestem ogrom­
nie osłabiony. Obiad mój składa się z talerza zupy 
i maleńkiej porcji jakiegoś innego dania. Głód się 
tylko wzmaga wskutek podrażnienia jedzeniem, wo­
bec czego bardzo mało chodzę i nie widziałem pra­
wie nikogo z dawnych znajomych. Wczoraj posłałem 
przez gońca liścik do Andrće Leo. Odpowiedziała 
mi, że za godzinę oczekiwać mnie będzie w kościele 
św. Ambrożego, gdzie ma się odbyć niedługie posie­
dzenie delegatek kobiecych stowarzyszeń pracowni­
czych. Trzeba było pędzić na ulicę Popłncourt,

Wyrażamy głęboki żal I smutek z powodu zgonu Iow.

Ignacego Daszyńskiego
W odza i Trybuna ludu pracującego

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Przemysłu 
Odzieżowego w Polsce.

Zarząd Główny Powsz. Zw. Zaw. Pracown. 
Handlowych i Biurowych w Polsce.

Zarząd Główny Centraln. Zw. Rob. Przem. 
Skórzanego i Pokrewnych w Polsce.

M  w I t e  Rapeluszy Biosleta w Bielstu

Pokwitowania
Zam iast kw iatów  na  trum nę nie­
odżałowanego tow . d ra  Jerzego 

Michałowicza.
Adw. Z. Kopankiewicz zł. 20.
M aria Falska zł. 5.
St. Garlicki zł. 10.
Ewa i Adam Obarscy zł. 5.
Ludwik Cohn zł. 10.
,Na drobną cegiełkę w  gm ac..- 

ofiarnej pracy świetlanej pamięci 
d -ra  med. Jerzego Michałowicza 
składają: Garlicka, Nagabczyń- 
ska, Hornowska zł. 75.

Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Zw. Zaw. w  myśl wezwania z dnia

14.8.1936 r.;
Sekretariat Okr. Zw. Rob. Prze­

mysłu M etalowego w  Sosnowcu' 
od robotników walcowni „Re­
nard" w  Sosnowcu zł. 52.— .

Białystok — Zw. W łókniarzy, 
filia 1-sza zł. 15.—.

W ołpa — grupa robotników zł. 
2.70.

jednak stra jk  aż do zwycięstwa. 
Opuszczenie fabryki odbyło się

bardzo uroczyście. S trajkujący u- 
stawili się w  pochód, a  na czoło 
pochodu wysunęli czerwony sztan­
dar, który powiewał przez cały 
czas stra jku  „polskiego". Następ­
nie przemaszerował pochód przez 
miasto w  otoczeniu tłumów robot­
ników, którzy w itali strajkujących 
głośnymi okrzykami „Cześć Im ".)

Pochód udał się przed „Dom 
Robotniczy", gdzie przechowano 
uroczyście bojowy czerwony sztan­
dar strajkujących.

K atlk radiow y

Słuchamy wspólnie rada
Radio te n  in tym ny p rzy jaciel, k tó ­

r y  um ila słuchaczom  codzienne szare  
godziny, k tó ry  służy nam  sw ą rad ą  i 
tow arzystw em  w  samotności, je s t 
rów nież jednym  z  w ażniejszych czyn­
ników  w spółpracy zespołowej. Sam ot 
nem u człowiekowi radio da je  wiele, 
a le  rów nie w iele da je  g rom adzie hidz 
k ie j. I tu  i  ta m  pobudza do m yślenia, 
s taw ia  problem y do rozw iązania, nie 
pozw ala m arn ieć  w  bezczynności.

Jedna z w ażnych fo rm  pracy  radio 
w ej w yraziła  s ię  w  audycji, k tó ra  o- 
be jm uje  cykl odczytów p. fc „Dysku­
tu jm y". W spółpraca n a  tym  odcinku 
n ie  kończy się p rzy  głośniku. W ła­
śnie po jego  zam knięciu rozpoczyna 
s ię  je j  na jw ażniejsza  część —  p rze ­
m ycen ie  i  przedyskutow anie te z  w 
danym  odczycie w ysuniętych.

K ierow nictw o s ta ra  się gorliw ie i 
skutecznie o na jsze rszą  skalę tem a­
tów . W ystarczy  p rzy jrzyć  się p ro g ra ­
mowi tego  cyklu : 3JCI —  „Czy p ra ­
c a  kobie t zw iększa bezrobocie". 10.XI
—  „Czy m am y nadm iar inteligencji 
p racu jącej". 17.XI —  „Państw o i  p ry ­
w a tn a  in ic ja tyw a  gospodarcza", l.X II
—  „ P raca  i  w czasy". 8.XH —  „Czy 
kobie ta  m a jąc a  rodzinę pow inna za ­
wodowo pracow ać". 15.XII —  „Ozy 
roboty  publiczne op łacają  się gospo­
darczo i społecznie". 5.1 —  „O g ra ­
nice odbrązow yw ania". 12.1 —  „Cze­
go szukam y w  książce". 19.1 —  „Czy 
i w  jak i sposób k siążka  w ychowuje 
dziecko".

N ajb liższa  prelekcja  w  dn. 3.XI o 
godz. 19.00 przyniesie  te m a t —  „Czy 
p rac a  kobiet zw iększa bezrobocie". W  
momencie kiedy po w ieloletniej walce 
kobieta osiągnęła częściowe p rzyna j­
m nie j rów noupraw nienie z mężczy­
zną, n a  te ren ie  p raw a  do p racy  —  
rozpoczęła się kam pania , dążąca  do 
pozbaw ienia kobiet tego  praw a. N a j­
w ażniejszym  argum entem  wysuwa- 
nym  w  te j walce je s t  to , że kobie ta  
p racu jąca  przyczynia  się do zwię­
kszen ia  bezrobocia w śród mężczyzn. 
A rgum ent te n  je s t bez w ątp ien ia  lo­
giczny, pow sta je  jdnak  zagadnienie —  
czy daje  się on uzasadnić z punktu  
widzenia interesów  społecznych. D ys­
kusję  n a  te n  te m a t zagai przed  m i­
krofonem  p. Je rz y  Michałowski.

Koncert
dla radiosłuchaczy

T ow arzystw o O. R . M. U . Z., k tó ­
rego  celem i zadaniem  je s t  szerzenie 
ku ltu ry  m uzycznej w e w szystkich, 
najm niejszych naw et m iastach  Pol­
ski, o rgan izu je  w e w torek  dn. 3.XI o 
godz. 20.10 koncert w  sa li K onserw a­
to rium  W arszaw skiego, k tó ry  t r a n s ­
m itu ją  rozgłośnie Polskiego Radia. 
P ro g ram  koncertu  zapow iada się in ­
teresująco. Rozpocznie go S u ita  A n­
g ielska, złożona z utw orów  kompozy­
torów  angielskich XVI w ieku, w yko­
nyw anych n a  dw orze królow ej Elżbie 
ty .

W iadom ości Polski
ny palonej, naszyjniki i wisiorki z 
bronzu. Niektóre urny opatrzone 
były rzeźbami. Groby biegły rzę­
dami w  odległości kilku metrów 
od siebie i kryły się pod powierz­
chnią ziemi na  głębokości pół me­
tra. Groby te  pochodzą z okresu 
kultury łużyckiej, z t. zw. okresu 
halsztackiego.

ZAGADKOWE MORDERSTWO.
W lesie Sadowiec obok Działo­

szyna zamordowano wystrzałem 
z rewolweru gajowego lasów z 
Siemkowic, 40-letniego Edwarda 
Szuberta — Osierocił on żonę i kil 
koro dzieci. Szubert posiadał przy 
sobie rewolwer, który mu skradzio 
no. śledztw o w  toku.

ZAMACH NA POCIĄG
Niewy kryci spraw cy usiłowali nocy ' 

ubieg łej wywołać k a ta s tro fę  n a  15 
k ilom etrze to ru  kolejow ego, n a  sz la­
ku  W arszaw a  W ileńska —  W ołomin, 
podrzucając  n a  szynach duży słup.

K a tas tro fy  szczęśliwie uniknięto 
dzięki przytom ności um ysłu przodow 
n ika  s tra ż y  ochrony kolei W arszaw a 
Główna, k tó ry  spostrzeg ł przeszikodę 
i w  porę  o strzeg ł m aszynistę  pociągu.

Policja  kolejowa je s t  ju ż  n a  tropie, 
dalsze jednak  szczegóły, trzym ane są  
na raz ie  w  tajem nicy.

o której nic przed tym nie słyszałem. Gmach kościo­
ła, który przekształcono na klub proletariacki, ma 
zdumiewająco pospolity wygląd. Najbardziej bodaj 
przypomina ujeżdżalnię, ozdobioną nonsensowną ko­
pułą i oszpeconą bocznymi przybudówkami.

Prezydium siedziało na podwyższeniu, przed ołta­
rzem. Drewniany posąg młodocianego Chrystusa 
opasywała czerwona wstęga. Nawołując do spokoju, 
przewodnicząca Katarzyna Lefevre, szwaczka, dzwo­
niła w dzwoneczek, używany do mszy. Na jednej 
z ostatnich ławek ujrzałem rosyjskiego socjologa Ła- 
wrowa, wspaniała jego głowa wyróżniała się na tle 
głów kobiecych. Andrće Leo oczekiwała na mnie 
w przejściu pomiędzy kamieniami i zaprowadziła do 
ozdobionej gobelinami zakrystii, skąd można było ob­
serwować to, co się działo w sali. Zaraz mi zaczęła 
wymieniać nazwiska najwybitniejszych rewolucjoni­
stek. Pokazała mi Dmitriewą, emigrantkę rosyjską 
(piękna, mądra twarz, pełna owej wewnętrznej zmy­
słowości, która zawsze znamionuje ludzi o nieokieł­
znanym intelekcie), pewną jeszcze Rosjankę, której 
nazwiska nie zapamiętałem, i zwróciła mi uwagę na 
dwie bohaterki: Hortensję Davide i Klarę Fournier, 
najlepszych kanonierów na Sekwanie. Krzepkie ich 
ciała wgarniały w siebie odzienie, jak ciasto wgar­
nia zbyt ciasną formę, to też grube ich suknie wyglą­
dały niekiedy jak kolorowe fałdy skóry. Głośno się 
śmiały klepiąc się po biodrach, Leo była wielce 
rozczarowana, iż tak mało wiedziałem o paryskich 
kobietach. Spytała, oczywiście, o to, co mówią 
w Anglii o jej triumfie dziennikarskim, a następnie, 
czy nie dostrzegam niezwykłych' postępów, jakie zro­
biła rewolucja.

(D. c. n.j.

Radio warszawskie
W TO R EK , 3.XI.

6.30 A udycja  poranna . 7.25 K ilka 
in form acyj. 7.30 P ły ty . 8.00 A udy­
c ja  d la  szkól. 11.30 A udycja dla 
szkół. 11.57 S ygnał czasu. 12.03 —  
P ły ty . 12.40 „Prosim y do m ikrofo­
nu " . 12.50 D ziennik południowy. —  
14.00 P ły ty . 15.00 W iadomości go­
spodarcze. 15.15 K oncert, 15.30 „Czy 
w iecie że..." 15.50 P ły ty . 16.00 „Z a­
g a d n ien ie ! 'udu  w twórczości S tefana  
Żerom skiego". 16.15 „Skrzynka P. 
K. O .". 16.30 K oncert. 17.00 „Dni 
powszednie p aństw a  Kow alskich". 
17.15 K oncert solitsów. 17.50 „Z a in ­
te resow an ia  sportow e Sym foriana  
D ruc ika". 18.00 Pogadanka  a k tu a l­
na . 18.10 „ S p o r t w  m iastach  i  m ia­
steczkach". 18.20 P ły ty . 18.50 Poga­
da n k a  ak tu aln a . 19.00 „Gzy p rac a  
kobiet zwiększa bezrobocie?". 19.20 
„Pojedziem y n a  łów". 20.00 „Polska 
n a  M iędzynarodowym  K ongresie  śpię 
w u kościelnego w e F ra n k fu rc ie  nad 
M enem". 20.10 K oncert 0R M Z ‘u. 
21.40 „Odgłosy Podha la". 22.30 H i­
p e rtro f ia  słow a w  lite ra tu rz e  dzisiej 
szej". 22.45 M uzyka taneczna.
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Prenumerata „Naprzodu” wynosi tylko 3 zł. miesięcznie
z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  l u b  z  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą

K R O N I K A  K R A K O W S K A
O dezw a do ro ln ik ó w  w  spraw ie  pomocy  
zimowej dla bezrobotnych

KOMUNIKAT.
„Konieczność zwalczania groź­

nej klęski bezrobocia jest dziś za­
daniem , dokoła którego zespolić 
się winien wysiłek całego społe­
czeństwa.

Nadchodząca zima niesie głód 
i nędzę dla setek tysięcy rodzin, 
pozbawionych chleba i pracy.

Do obrony przed głodem i chło­
dem pozostających bez środków 
do życia i możliwości zarobkowa­
nia rzesz ludności bezrobotnej na 
terenie miast i wsi pow stał Ogól­
nopolski Obywatelski Komitet Po­
mocy Zimowej Bezrobotnym, któ­
ry wezwał do solidarnego wysiłku 
i ofiary mienia wszystkich oby­
wateli świadomych obowiązku 
społecznego, który na nich spo­
czywa.

Zorganizowane rolnictwo w  peł­
nym zrozumieniu, że dzieło nie­
sienia pomocy powinno być opar­
te na wzajemnej dobrowolnej o- 
fiarności obywatelskiej w szyst­
kich w arstw  społeczeństwa, zw ra­
ca się do rolników całej Polski o 
złożenie w  okresie od 15 paździer­
nika do 1 grudnia b. r. jednora­
zowej daniny dobrowolnej w na­
turze na rzecz Pomocy Zimowej 
1—4 kg. żyta z 1 ha i 5— 10 kg. 
ziemniaków z 1 ha użytków.

W zrozumieniu, że tak  pojęta 
akcja złożenia daru rolniczego na 
Pomoc zimową posiadać winna 
charakter planowy i zorganizowa­
ny, oraz celem jak  najszybszego i 
jak  najsprawniejszego przepro­
wadzenia zbiórki, postanowiono 
zwrócić się do istniejących już

Komitetów miejscowych Daru Rol­
niczego na Fundusz Obrony N a­
rodowej o zajęcie się również 
zbiórką na Pomoc Zimową, a 
przede wszystkim niezwłoczne u- 
stalenie szczegółowych form jej 
organizacji i przeprowadzenia 
zbiórki w terenie z uwzględnie­
niem warunków lokalnych.

Wierzymy, że solidarny wysiłek 
całego rolnictwa polskiego przy­
czyni się wydatnie do ulżenia doli 
setek tysięcy bezrobotnych braci i 
zachowa ich siły i zdrowie do 
twórczej pracy z nastaniem robót 
wiosennych".

R e n e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
W torek, 3 lis topada „Ludzie na  

k rze"  (p rem iera).

Co ora(ą w kinoteatrach
A D RIA : „Kto osta tn i cału je" 1 

„Jadzia".
A TLAN TIC: „O staenie dni Pom ­

pei" i  „Skandale miljonów ''.
BA G A TELA : R ew ja  „Łoskot u 

nas"  i „D roga bez pow rotu".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 

w torku dn ia  3  lis topada 1936 r. „N a­
sze słoneczko".

ST E L L A : „Straszny  dw ór".
K IN O  M U ZEUM  w yśw ietla w  nie 

dzielę dw a film y : „Roześmiane oczy" 
(Shirley  Tem pie) o raz  „N asi chłop­
cy m a ry n a rz e '.

PR O M IEŃ : „ P asteu r" .
ŚW IT: „A ugust Mocny",
SZTU K A : „Bohater".
U C IE CH A : „Żółty skarb" . '
W AN D A : „W blasku słońca".

U roczyste posiedzen ie Zarządu m iasta
W poniedziałek, dnia 2 b. m. 

na Ratuszu krakowskim odbyło 
się uroczyste posiedzenie Za­
rządu miejskiego, które zagaił 
przemówieniem na cześć Igna­
cego Daszyńskiego prezydent 
Krakowa dr. Kaplicki. Zarząd

Zakończenie s tra jku  „p o ls k ieg o "  
w firmie Kahan i S-ka
/ s t r a jk  „polski" w firmie Michał 

Kahan i Ska zakończono 29. X. br. 
ku zadowoleniu całego personelu. 
Przez dwudniowy stra jk  wywal­
czyli sobie strajkujący: 1) Pod­
wyżkę płac od 20—50% . 2) Prze­
strzeganie 8-mio godzinnego dnia 
pracy. 3) Załatw ianie wszelkich 
konfliktów między pracownikami, 
a pracodawcą w  porozumieniu ze 
Związkiem. 4) Podpisanie umowy 
zbiorowej./

W arto podkreślić, że do s tra j­
ku przyłączyli się dwaj pracowni­
cy nie zrzeszeni w Związku, któ­
rzy też zostali objęci umową zbio­
rową. Z ramienia Związku Zawo­
dowego Handlowców, Pracowni­
ków i Urzędników prywatnych w

Dyżury lekarzy
Dnia 3 lis topada —  NOC 

D r. Baranow ski Włodz. —  T a ta r­
ska  1. 11, tel. 187-13.

Dr. H aas A dolf —  Sarego 10, tel.
126-92.

Dr. Kaczyński H enryk  —  Topolo­
w a 1. 42, tel. 162-01.

D r. N euw elt S tan. —  Zamojskiego 
1. 28, te l. 124-47.

Historje dnia
miejski uchwalił pokrycie kosz­
tów pogrzebu Daszyńskiego z
funduszów gminy.

Zamiast wieńca prezydent
miasta Krakowa złożył 100 zł. 
na fundusz Komitetu pomocy 
bezrobotnym.

Krakowie prowadzili wszystkie ak­
cje w ostatnim  czasie ttow. prof. 
Hauser, I. Weinreb, K. Goldmann.

Z m ia s ta
ODDŁUŻENIE 

GMINY M. KRAKOWA.
W  dniu 30 b. m. przedm iotem  de­

b a t C entralnej Kom isji Oszczędno­
ściowo -  Oddłużeniowej w W arsza ­
wie by ła  sp raw a  oddłużeniowa Gminy 
m . K rakow a, k tó rą  reprezentow ał 
P rezydent M. dr. K aplicki. W  wyni­
ku  rozstrzygnięc ia  K omisji Gm ina o- 
trzym ała  szereg  u lg  w  spłacie swych 
zobowiązań praw no - publicznych, co 
stw arza  możliwości zrów now ażenia 
budżetu m iejskiego i p rzyczynia się 
do uporządkow ania zad łużen ia . G m i­
ny. Spraw a oddłużenia znajdzie się 
n a  porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia Zarządu M iejskiego w 
K rakowie.

Choroby zakaźne. W W ydziale 
Zdrowia Publicznego Zarządu M iej­
skiego w m . K rakow ie zgłoszono od 
dnia 26.X do dnia 31.X 1936 n a s tę ­
pujące choroby zakaźne: błonica 10, 
płonica 18, d u r brzuszny 8- r óża 3, 
krztusiec  1.

P rzyda się n a  karnaw ał patefon. 
Z m ieszkania  R. Cygarokiewicza, 
p rzy  uL W rocław skiej 1. 31, skradzio 
no po o tw arciu drzw i dobranym  k lu - , 
czem lub  w ytrychem , patefon , p ie r­
ścionek i p rzybory  toaletow e, łącznej 
w artości 160 zł.

Śm ierć skutkiem  zatrucia  gazem. 
U leg ła  zatruciu gazem  św ietlnym , 
w skutek  w adliw ego zakręcenia ku r­
ków  gazowych. W. W alow ander, la t 
76, w dowa po em er. kolejowym, zam. 
p rzy  ul. S iem iradzkiego 1. 17. P rzyby­
ły  lekarz  Pog. Ratunkow ego stw ie r­
dził śm ierć, k tó re j powodem była 
nieostrożność. Zwłoki przewieziono do 
Zakładu M edycyny Sądowej.

Porachunki osobiste. Przed restau ­
rac ją  H . F a rber, p rzy  u l. Dwernic­
k i e g o —  M. Sikora , dorożkarz, ude­
rzy ł m łotkiem  w  czoło L. F ilasa , rów 
nież dorożkarza. W ezwane Pog. R a t  
przewiozło rannego w  s tan ie  n iegroź­
nym  do S zpita la  U bezpieczalni Spo­
łecznej. Tłem zajśc ia  by ły  porahcunki 
osobiste.

N ajechania. H . K ruszyński, f ry ­
z jer, zam. przy  u l. Starow iślnej 1. 33, 
jądąc  . rowerem  ul. K opernika w  k ie­
runku  ul. Blich. został najechany  
przez  jednokonną furm ankę, powożo­
n ą  przez n ieusta lonego na razie  woź­
nicę. K ruszyński, upadłszy  n a  jezd­
nię, doznał złam ania  lew ej ręlfli, pon i­
żej łokcia. Ranny  udał s ię  sam  na 
s tację  Pog. R at., skąd go skierowano 
do S zpita la  św. Ł azarza. N astępnie po 
założeniu opatrunku , pozostawiono 
K ruszyńskiego opiece domowej. W inę 
ponosi woźnica, za k tó rym  policja 
w szczęła poszukiw ania.

F . K aw ula, szofer, czasie jazdy  
autobusem  N r. K r. 98592, z Małego 
Rynku n a  ul. S to larską , na jechał u  
zbiegu tych  Ulic n a  jednokonną brycz 
kę J . K ulczykowej, zam. p rzy  u l. Mo

niuszki 1. 2, na k tó re j oprócz w łaści­
cielki znajdow ała się F . K orzonkowa, 
zam. w  P rądniku  B iałym  i powożący 
F. Ziembliński. W skutek  najechania  
bryczka w yw róciła się, zaś w szystkie 
osoby w ypadły n a  jezdnię. KulczykO- 
w a i Poziomkowa doznały  lekkich, ob­
rażeń  n a  nogach. U  bryczki zostały 
uszkodzone błotniki. O fiary  w ypadku 
odjechały do domu. W inę ponosi Ziem 
bliński, k tó ry  jechał nieostrożn ie  i

Nie długo cieszył się łupem . M. 
P rażm ow ski zo stał za trzym any  przez 
policję n a  u licy  E s te ry , bezpośrednio 
po dokonaniu kradzieży  torebki dam ­
skie j, zaw iera jącej kw otę 22 zł. n a  
szkodę L. Soberm an, zam . p rzy  ul.' 
Józefa. T orebkę odebrano i  zwróco­
no pokrzyw dzonej.

Rafio krakowskie
ŚRODA 4 listopada 1936 r.

6.30 A udycja  poranna. 7.25 K ilka 
inform acyj. 7.30 P ły ty . 8.00 A udycja 
d la  szkół. 11.30 „Zdradliw y nasz  przy  
jacie l ogień". 11.57 S ygnał czasu. 12.03 
K oncert. 12.40 H andel domokrążny. 
12.50 D ziennik południowy. 14.00 W ia 
domości gospodarcze. 14.05 K oncert 
symfoniczny. 15.00 W iadomości gos­
podarcze. 15.15 K oncert. 15.30 Pły ty . 
15.55 Skrzynka ogólna. 16.05 W iado­
mości bieżące. 16.10 Zagadki m uzycz­
ne . 16.30 K oncert. 17.00 O podofice­
rach  zawodowych. 17.15 T rio  n a  obój, 
f ag o t i fo rtep ian . 17.35 K oncert so­
lis ty . 17.50 D om Mickiewiczów w  P a ­
ryżu . 18.00 Pogadanka  a k tualna . 
18.16 W iadomości sportow e. 18.20 Pły  
ty . 18.50 „O w iejskim  prog ram ie  r a ­
diow ym ”. 19.00 K w adrans poezii O r- 
O ta, 19.15 K oncert solistów. 20.35 
Chw ila B iura  Studiów . 20.45 D zien­
n ik  w ieczorny. 21.00 K oncert Chopi­
nowski. 21.80 L ekkie piosenki i  me- 
lcdie. 22.00 K o n ce rt

OGŁOSZENIA DROBNE
Stolarza na stałą posadę przyjmie 

Pleszowski, Kraków, Mały Ry­
nek 2.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Wybory do Rady Miejskiej Na cm entarzysku kryzysu gospodarczego
w Katowicach?

Ostatnio rozeszły się po Kato­
wicach pogłoski o rzekomo m ają­
cych się odbyć na wiosnę wybo­
rach do rady m. Katowic. W ybory 
mają być rozpisane w kwietniu, a 
nowa rada ma się zebrać w lipcu.

Podobno odbędą się wybory na 
podstawie obowiązującej w  kraju

Prezes Izby Przem. Handl. w 
Sosnowcu p. Sowiński oświadczył, 
że akcją pomocy zimowej dla bez 
robotnych ma być objętych 60.000 
bezrobotnych w Zagłębiu, co sta­
nowi 140.000 osób w raz z rodzi­

5 milj. zł. potrzeba
dla bezrobotnych Z głębia Dąbrowskiego

Kartofle dla bydła 
przeznaczono dla bezrobotnych

M agistrat m. Siemianowic za­
mówi! kilka w agonów  kartofli z 
Poznańskiego dla bezrobotnych i 
najbiedniejszych. Po dostarczeniu

Lin ia autobusow a K atow ice-L igota
i Panewnik

Z dniem 1-go listopada b. r. u- 
ruchomiono nową linię autobuso­
w ą pomiędzy Katowicami -  Ligotą 
a Panewnikiem w  ten sposób, że 
autobusy z Katowic pojadą przez 
plac dra  Rostka do przystanku 
Rzychoń w Brynowie i dalej ulicą 
W incentego Pola do ulicy Załęs- 
kiej w  Ligocie i ulicą Załęską i Li­
gocką do Panewnika — Klaszto­
ru. Autobusy odjeżdżać będą z Ka 
towic o godzinie 7.10, 8.20, 9.20 i 
t. d. co godzinę do godz. 21.20, 
zaś z Panewnika o godz. 7.30, 8.55, 
9.55 i t. d. co godzinę do godz. 
21.55.

ordynacji wyborczej (? ). Ordyna­
cja ta zostanie przyjęta przez 
Sejm Śląski przed rozpisaniem wy 
borów do rady miejskiej.

Zaznaczamy, że aczkolwiek do­
tychczas brak potwierdzenia tych 
wiadomości, to jednak traktuje się 
je poważnie.

nami. Na cele pomocy potrzeba 5 
milj. złotych.

Jesteśmy zdania, że w  wojewódz 
twie kieleckim jest więcej niż 60 
tysięcy bezrobotnych. Czy zatem 
te kilka milionów wystarczą?

kartofli okazało się, że są one naj­
gorszego gatunku i przeznaczone 
dla bydła na paszę. Kartofle ode­
słano dostawcom z powrotem.

W niedzielę i św ięta autobusy 
kursować będą z Katowic od godz. 
8.20 do godz. 22.20 zaś z Panewni­
ka o godz. 8.55 do godz. 21.55 i o- 
statni o godz. 22.45. Po napraw ie­
niu szosy w  Panewniku linia prze­
dłużona zostanie do restauracji 
Neuman.

Z Mysłowic
W  Mysłęwicach nastąpił już 

przydział kartofli zimowych dla 
bezrobotnych. Kartofle muszą bez­
robotni odbierać sami na dworcu. 
D om agają się oni także rychłego 
przydziału węgla.

W irek koło N. W si był kiedyś 
ośrodkiem przemysłowym. Obec­
nie zanika coraz bardziej przemy­
słowy charakter tej gminy. Znana 
w dziejach Śląska, a w roku 1820 
zbudowana huta „Miłości" (Liebe- 
shutte) uległa w ostatnich latach 
stopniowej rozbiórce. Obecnie 
przystępuje się do rozbiórki o l­
brzymiego, 100 metrów wysokiego 
komina. Ponieważ z powodu, bli­
skości zabudowań mieszkalnych 
nie można wysadzić komina w po 
wietrze, trzeba go rozbierać cegła 
po cegle.

Znika zatem z widnokręgu Wir 
ka i okolicy jeszcze jeden świadek 
wspaniałego rozkwitu ciężkiego 
przemysłu na Śląsku. W  hucie tej

Wezwanie do ujawniania cen
M agistrat m iasta Katowic zw ra­

ca się ponownie do kupiectwa w 
spraw ie ujawniania cen na artyku­
ły powszechnego użytku. Do uja­
wniania cen zobowiązani są  także 
i hurtownicy.

W  czasie przeprowadzonej in­
spekcji stwierdzono bowiem, że nie 
wszyscy kupcy stosują się do wy­
danych rozporządzeń w przedmio­
cie ujawniania cen artykułów spo­
żywczych (zarządzenie z dnia 5 
stycznia 1925 r. oraz rozporządze­

Magistrat m. Chorzowa 
sprzedaje nieruchomości

Na ostatnim  posiedzeniu magi­
stratu  omawiano sprawę zdoby­
cia funduszów na gospodarkę 
miejską. M agistrat doszedł do 
przekonania, że fundusze na swo­
ją  gospodarkę zdobędzie przez 
sprzedaż kilku większych nieru­
chomości. M. in. sprzedany zosta­
nie „Dom Polski". Jak słychać, 
znalazło się już kilku chętnych do 
tego kapitalistów.

K o m u n ik a t
pracowało wiele pokoleń robotni­
ków, którzy oderwali się od pługa 
i poszli do wysokich pieców hutni 
czych.

Dziś nie jeden potomek tych 
pionierów robotniczych znajduje 
się bez pracy i ogląda się za moż­
liwością powrotu do pługa. Szczy 
towe punkty rozwoju przemysłu 
śląskiego są  już poza nami. Me­
chanizacja i racjonalizacja, kryzys 
gospodarczy przerwały raz na za­
wsze dalszy rozwój ciężkiego prze 
myslu na G.,Śląsku. Stare hałdy 
zazieleniły się, inne zostały znisz­
czone. I coraz więcej widzimy zie­
lonych plam na tle czarnych resz­
tek, zburzonych hut, kopalń i ce­
gielń.

nie z dnia 10 grudnia 1935 r.)
W związku z powyższym pódaje

się do wiadomości, że zgodnie z 
zarządzeniem cenniki powinny być 
umieszczane na widocznych miej­
scach tak  wewnątrz sklepu, jak  i 
na zewnątrz, i to w  formie spe­
cjalnej wywieszki. W inni prze­
kroczenia powyższych zarządzeń 
oociągnięci zostaną do odpowie­
dzialności karno -  administracyj­
nej.

W ojewódzkiego Obywatelskiego 
Komitetu Zimowej Pomocy 

Bezrobotnym
W ojewódzki W ydział W ykonaw­
czy w  Katowicach nadesłał nam 

następujący komunikat Nr. 1 

OBYWATELE!
Celem przeprowadzenia specjal­

nej akcji pomocy dla bezrobotnych 
w okresie zimowym, utworzył się 
w dniu 26 października 1936 roku 
w  Katowicach W ojewódzki Oby­
watelski Komitet Pomocy Bezro­
botnym, który nawiązując do akcji 
podjętej przez Ogólnopolski Oby­
watelski Komitet, przystąpił do in­
tensywnej pracy, by przyjść bez­
robotnym z jaknajszybszą pomocą.

W.ojewódzki Obywatelski Ko­
mitet Zimowej Pomocy Bezrobot­
nym wzywa zatem całe społeczeń­
stwo śląskie do wzięcia udziału w 
tej akcji.

W  związku z powyższym W y­
dział W ykonawczy W ojewódzkie­
go Obywatelskiego Komitetu usta­
lił następujące normy świadczeń 
św iata prący na rzecz bezrobto- 
nych od wynagrodzeń za pracę i 
uposażeń służbowych:

Od zł. 101 do 200 — 14%, od zł. 
201 do 400 %%, od zł. 401 do 600 
— 1%, od zł. 601 do 1000 zł. — 
1,5%, od zł. 1001 do 2000 zł. — 
2%, od zł. 2001 do 3000 zł. — 3%, 
od zł. 3001 do 5C00 zł. — 4%, po­
nad 5000 zł. — 5 proc, z tem, że 
świadczenia będą obliczane od do 1 
chodów netto, t. j. po potrąceniu 
podatku dochodowego i specjalne­
go. Dla wolnych zawodów, właścl I

cieli nieruchomości I t. p. z w yłą­
czeniem rolników, objętych świad­
czeniami w  naturze, ustalono, za 
podstawę świadczeń na rzecz po­
mocy zimowej dochody przyjęte 
przez władze skarbow e za rok 
1935, przy czym skala świadczeń 
jest ta  sam a jak  przy opodatkow a­
niu dochodów za pracę z tem że 
jest to świadczenie jednorazowe, 
które może być płatne najwyżej w 
5-ciu ratach miesięcznych.

Dla posiadaczy lokali mieszkął- 
nych, biurowych i handlowych w  
m iastach i osiedlach o charakterze 
miejskim ustalono świadczenia w 
następujących wysokościach:

Od 2 izb po 0.50 zł. —  od izby 
miesięcznie, od 3 izb po 1.—  zł. — 
od izby miesięcznie, od 4 izb po 
2.50 zł. — od izby miesięcznie, od 
5 izb po 5 zł. —  od izby miesięcz­
nie, od 6 izb po 7 zł. —  od Izby 
miesięcznie, przy czym kuchni I 
przedpokoi nie uważa się za izbę.

Pracownicy osiągający dochód 
netto do 400 zł. nie opłacają świad 
czeń od lokali bez względu na ilość 
posiadanych izb, a płacą tylko 
świadczenia od dochodów za pra­
cę.

Odpowiedzialność za odprowa­
dzenie świadczeń od wynagrodzeń 
ponoszą pracodawcy (władze asy- 
gnujące), a od lokali właściciele 
nieruchomości.

Nakaz chwili, inieres narodu ł 
troska o lepsze jutro całego spo­

łeczeństw a  wym agają, by nikt nie 
uchylił się od spełnienia obowiąz­
ku przyjścia z pomocą bezrobot- 

I nym“.

Przypominamy, że w Chorzo­
wie rządzi komisaryczna rada 
miejska i komisaryczny Magistrat. 
Jeszcze niedawno zainwestował 
M agistrat wielkie sumy w „Domu 
Polskim" — obecnie idzie wszyst­
ko na sprzedaż Przypuszczalnie 
uzyskana za „Dom Polski" kwota 
nie pokryje włożonych w  ten 
gmach kosztów.

Czy wolno bić w szkole?
Chłopiec, małorolnego farany w 

Kolembicach został przez nauczy­
ciela szkoły powszechnej w Past­
wiskach „oćwiczony" za uszy do 
krwi, p. nauczyciel wykpił jeszcze 
biednego chłopca aby sobie dał u- 
szy przylepić szewskim popem.

Może p. kierownik Pacuła pilno­

w ał lepiej swoich kolegów, gdyż 
takie postępowanie rzuca bardzo 
ujemne światło nietylko na  szkołę, 
lecz przede wszystkim na jej kie­
rownika. W ydział Oświecenia w i­
nien zainteresować się tymi meto­
dami wychowania.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7.


